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wronieckie
TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ZIEMI WRONIECKIEJ

sprawy
T ak jak  w starożytności 

mawiano: „Wszystkie 
drogi prow adzą do 
Rzym u” , tak po wojnie 
w środowiskach nie­

podległościowych można było 
rzec:,,Wszystkie drogi prowadzą  
do Wronek”. Nie było to jedyne 
więzienie, dokąd trafiali wszyscy, 
którzy zdawali się zagrożeniem 
dla tzw. władzy ludowej, ale z ra ­
cji ponurej sławy oraz ilości osa­
dzonych tu  więźniów w ła śn ie  
W ronki s ta ły  s ię  sy m b o lem  s ta ­
lin o w sk ie g o  terroru  w  P olsce.

Jeszcze raz, po przeszło czter­
dziestu latach, wszystkie drogi 
powiodą do Wronek. W dniu 22 
m aja  (sobota) od b ęd zie  s ię  w  n a ­
szym  m ieśc ie  o g ó ln o p o lsk i P ie r ­
w szy  Zjazd W ięźn iów  P o lity cz­
n ych  O kresu  S ta lin o w sk ieg o . 
Organizatorem jego jest Związek

udział w Zjeździe prawie 400 
byłych więźniów politycznych ze 
wszystkich stron Polski. Spotka­
ją  się oni 22 maja o godz. 10.oo we 
wronieckim Domu Kultury. 
O godz. l l .o o  p la n o w a n a  je s t  
u roczysta  M sza św . k on celeb ro ­
w a n a  (jej miejsce podamy w na­
stępnym num erze gazety) pro­
wadzona przez księdza Probosz­
cza i księdza Rektora, być może 
przez jeszcze innych kapłanów.

W programie przewidziane 
jest złożenie kwiatów pod tab­
licami upamiętniającymi męcze­
ństwo więźniów na kaplicy cme­
ntarnej, przemarsz przez miasto 
ze sztandarami (sądzimy, że nie 
zabraknie sztandarów z Wronek) 
pod m ur Zakładu Karnego, a tak ­
że zwiedzanie więzienia przez by­
łych pensjonariuszy. Nasi mili 
goście obiad zjedzą we wroniec­
kim Domu Kultury.

gości przyjeżdżających z dal­
szych miejscowości, dyrektorka 
Szkoły Postawowej Nr 1 - upo­
rządkowanie grobów ofiar wię­
zienia na cmentarzu. Może w na­
szej jedynej szkole średniej są 
harcerze i zechcą pełnić wartę 
honorową na cmentarzu? Dobry 
przykład już został dany.

C hętn i do pom ocy proszeni są 
o zgłaszanie się do Klemensa 
Stróżyńskiego (uczestniczącego 
w pracach kom itetu organizacyj­
nego Zjazdu) albo Pawła Bugaja 
(red. naczelnego „Wronieckich 
Spraw ”).

Wśród byłych więźniów ogło­
szono konkurs na wspomnienia 
więzienne. Gdyby do maja został 
rozstrzygnięty, zamieścimy przy­
najmniej fragmenty nagrodzo­
nych prac. Jeśli później, będzie­
my je  sukcesywnie drukować.

instytucje państwowe, organiza­
cje kom batanckie (te, które nie są 
przechowalnią dla „towarzyszy 
akowców”), a także indywidualni 
szperacze. W ostatnim  „Biulety­
nie Informacyjnym Stowarzysze­
nia Żołnierzy Armii Krajowej 
Okręg Wielkopolska” (z grudnia 
1992 roku) opublikowano lis tę  
dotąd  n ie  zn an ych  n a zw isk  
o fiar  w ro n iec k ieg o  w ię z ie n ia  
zawierającą 31 nazwisk (a także 
listę ofiar więzienia w Rawiczu). 
A utorką jest Wanda Pierzchlewi- 
czowa. Jest to jeden z efektów 
prac poprzedzających wroniecki 
Zjazd. Prowadzone są także ba­
dania na tem at tajnych pochów­
ków w więzieniach. Kto z czytel­
ników cokolwiek wie na ten  te­
mat, proszony jest o skontakto­
wanie się ze m ną lub panią W. 
Pierzchlewiczową (udostępnię 
num er telefonu).

W SZYSTKIE D RO G I PRO W AD ZA D O  W RONEK
Więźniów Politycznych Okresu 
Stalinowskiego Oddział Wielko­
polska przy współudziale Świa­
towego Związku Żołnierzy AK 
Okręg Wielkopolska oraz Okrę­
gowej Komisji Badania Zbrodni 
przeciw Narodowi Polskiemu 
- Instytut Pamięci Narodowej 
w Poznaniu.

Redakcja „Wronieckich
Spraw ” została zaproszona do 
pomocy w pracach nad przygoto­
waniem Zjazdu i działa w tym 
kierunku już od dwóch miesięcy. 
Ponieważ stan przygotowań jest 
już zaawansowany (odbyły się 
konkretne rozmowy m. in. z B ur­
mistrzem, Naczelnikiem Więzie­
nia, Dyrektorem  WOK-u i Kome­
ndantem  Policji), czujemy się zo­
bowiązani do podania pierw­
szych konkretnych informacji 
o tym wydarzeniu.

Do tej pory potwierdziło swój

Władze miasta zadeklarowały 
pomoc dla organizatorów Zjazdu. 
Spodziewamy się, że w naszym 
mieście nie zabraknie ludzi, któ­
rzy zechcą finansowo wesprzeć 
organizatorów (gości wypada 
ugościć) lub pomóc w pracach 
organizacyjnych. Wronki przy­
najmniej na kilka dni staną się 
obiektem zainteresowania tele­
wizji, radia i prasy ogólnopols­
kiej, więc wypada, żeby cmen­
tarz wyglądał tak jak  należy, 
a w szczególności groby ofiar wię­
zienia, należycie uporządkowane 
i oznakowane, żeby goście mieli 
potrzebną informację, możność 
zjedzenia posiłku i wypoczęcia po 
bardzo długiej niekiedy podróży. 
Chcę podkreślić, że pierwsi chę­
tni już się znaleźli. Kierowniczka 
in ternatu  Technikum  zadeklaro­
wała pomoc w zakwaterowaniu

Z prywatnych rozmów z wroń- 
czanami wiem, że niemała liczba 
mieszkańców naszego miasta 
podjęła pracę w więzieniu i zo­
stała w latach terroru  wyrzucona 
za zbyt życzliwy stosunek do wię­
źniów, praktyki religijne bądź in­
ne „przewinienia” , których dziś 
już nie muszą się wstydzić. I nie 
powinni się bać o tym  mówić. 
Takich ludzi proszę o nadsyłanie 
krótkich wspomnień (1-3 strony 
maszynopisu) i podanie nazwiska 
(ewentualnie do wiadomości re ­
dakcji). Dobrze byłoby, gdyby 
oprócz tych, za których dziś wy­
pada się wstydzić, znani byli rów­
nież ci, którzy wstydu Wronkom 
nie przynieśli. P rop on u ję ru b ry ­
k ę  w sp o m n ień  pod ty tu łem :  
„NIE NADAW AŁEM  S IĘ ...”

W Polsce trwają prace nad 
udokum entowaniem  zbrodni ko­
munistycznych. Prace prowadzą

Z okazji Zjazdu planuje się 
uruchomić przynajmniej częścio­
wo wronieckie regionalne m u­
zeum. Jest okazja, aby goście 
z całej Polski, w tym grupa szcze­
gólnie godnych i wysoko posta­
wionych osób, zwiedzili je. P la ­
n u jem y  o k o liczn o śc io w ą  w y s ta ­
w ę  związaną z tam tym i latami 
i więzieniem. Kto posiada jakieś 
pam iątki dotyczące represji poli­
tycznych bądź więzienia w tam ­
tych czasach, proszony jest o udo­
stępnienie ich na wystawę, albo 
w formie daru, albo wypożycze­
nia, albo chociaż kserokopii czy 
odbitki fotograficznej.

W następnym  num erze gazety 
planuję opublikować artykuł 
o żyjącym wśród nas wrończani- 
nie, który pracując w więzieniu 
doczekał się pięknych dowodów 
wdzięczności od więźniów polity­
cznych.

K lem en s S tró ży ń sk i



Z MAGISTRATU

JA K A  BĘD ZIE NASZA GM INA W PRZYSZŁO ŚCI? |
Na sesji w  dniu 18 grudnia Rada M iasta i Gm iny W ronki zatw ier­

dziła założenia do m iejscow ego planu zagospodarowania gm iny, opra­
cowanego w  W ojewódzkim Biurze U rbanistyki i A rchitektury w  Pile 
przez zespół pod kierunkiem  mgr inż. arch. Romana Dymka.

Burmistrz Miasta i Gminy Wronki
p o d a je  d o  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, że:

P R O JE K T  M IEJSCO W EG O  P L A N U  O G Ó LNEG O  
Z A G O SP O D A R O W A N IA  PR Z E ST R Z E N N E G O  

G M INY W RONKI
zostanie wyłożony do publicznego w glądu w siedzibie U rzędu 
M iasta i G m iny W ronki w pokoju n r 16 w dniach od 10 m arca 
do 30 m arca 1993 roku  w godzinach p racy  Urzędu.
W okresie w yłożenia p ro jek tu  p lanu  przedstaw iciele jed n o ­
stek  organizacyjnych i osoby fizyczne m ogą składać uwagi 
i zastrzeżenia.

B urm istrz 
K a z im ie r z  M ic h a la k

Ze w zg lędu  na  w agę  zag ad n ien ia  
ja k  i od leg ły  h o ry zo n t czasow y sięg a­
jąc y  ro k u  2010, p rz ed sta w ien ie  n a ­
szym  czy te ln ik o m  g łó w n y ch  założeń  
p la n u  m oże być  poży teczne .

C elem  o p raco w an ia  p la n u  zagos­
p o d a ro w an ia  g m in y  je s t:

1) za reze rw o w an ie  o d p o w ied n ich  
o b szarów  i u s ta le n ie  n o rm  p rz e ­
s trz en n y c h  d la  m ieszk aln ic tw a , 
u sług , w y p o czy n k u , in f ra s tru k tu ry  
tech n iczn ej i k o m u n a ln e j o raz  m iejsc  
p racy ,

2) zap ew n ien ie  w łaśc iw y ch  zw iąz­
kó w  fu n k c jo n a ln o  - p rz e s trz en n y c h  
g m in y  z je j g łó w n y m  o śro d k iem  u s łu ­
gow ym , k tó ry m  je s t  m iasto  W ronki,

3) o k re ś len ie  zasad  o ch ro n y  i k sz ta ­
łto w an ia  śro d o w isk a  p rzy rodn iczego , 
a  tak ż e  w arto śc i k u ltu ro w y c h  d o ty ­
czących  p rz ed e  w szy s tk im  istn ie jącej 
zabudow y.

P u n k te m  w yjśc iow ym  do  o p raco ­
w a n ia  je s t  a k tu a ln y  s ta n  g m iny . G m i­
n a  W ronk i w  w o jew ództw ie  p ilsk im  
pod  w zg lęd em  o b sz a ru  n a le ży  do w ię ­
k szych , lecz jed n o c ze śn ie  słab ie j z a lu ­
dn io n y ch . W ro k u  1991 n a  o b szarze  
297,2 k m  kw . m ieszk ało  7.196 osób, 
z a tem  n a  1 k m  kw . p rz y p a d a ły  24 
osoby. W ty m  czasie  ś re d n ia  gęstość  
za lu d n ien ia  g m in  w ie jsk ich  n a  te re n ie  
w o jew ó d ztw a  w yn o siła  27 osób na  
1 k m  kw . Do najgęśc ie j z a lu d n io n y ch  
n a le żą  gm iny: W apno (72 o soby  n a  k m  
kw .) o raz  D am as ła w e k  i B iałośliw ie  
(po 55 osób  n a  k m  kw .). N ajsłab iej 
z a lu d n io n e  są  g m in y  w  pó łn o cn e j czę­
ści w o jew ó d ztw a  (gm ina  C złopa 
- 8 osób n a  k m  kw .).

Od ro k u  1983 o b se rw u je  się  s ta ły  
sp a d e k  liczby ludności. W c iągu  8 la t 
(od ro k u  1983 do 1991) ilość m ie sz k ań ­
ców  w  g m in ie  zm n ie jszy ła  się  z 7.513 
do 7.196. S p o w o d o w an e  to  je s t  n isk im  
p rz y ro s tem  n a tu ra ln y m  oraz  u trz y ­
m u jący m  się od  la t  u jem n y m  sa ld em  
m igracji, k tó re  z resz tą  w y s tęp u je  
z m n ie jszym  lu b  w ięk szy m  n a tę ż e ­
n iem  w e w szy stk ich  g m in a c h  w ie js­
k ich  n a  te re n ie  w o jew ó d ztw a  p ilsk ie ­
go. A u to rzy  p lan u  zag o sp o d aro w an ia  
u znali, że ta  ten d e n c ja  w y stęp o w ać  
będzie  ró w n ież  w  la ta ch  n a s tęp n y c h  
i d la teg o  założyli, że  w  ro k u  2010 
liczba m ieszk ań có w  w y n iesie  ty lk o  
6.500.

B ardzo  is to tn y m  c zy n n ik iem  d la  
o p raco w an ia  p la n u  je s t  sposób  u ż y t­
k o w an ia  te re n u . N a u w ag ę  zas łu g u je  
b a rd zo  w ysok i u d z ia ł lasów  w y n o szą ­
cy aż  63,3%, u ż y tk i ro ln e  s tan o w ią  
ty lk o  28,7% p o w ie rzch n i gm iny , 
z czego g o sp o d a rs tw a  w ie lk o o b sza ro ­
w e za jm u ją  26%, a  g o sp o d a rs tw a  
ch ło p sk ie  74%. N iek o rzy stn y m  z jaw i­
sk iem  je s t  b a rd zo  du że  ro zd ro b n ien ie  
g o sp o d a rs tw  ch ło p sk ich .

W o p ra co w a n y c h  za ło żen iach  
p rzy ję to , że p o staw o w y m  ro d zajem  
d z ia ła lnośc i go sp o d arcze j w  g m in ie  
p o zo stan ie  ro ln ic tw o . P rz y ję to  ró w ­
nież, że dz ia łam i u z u p e łn ia jąc y m i b ę ­
dą leśn ic tw o  o raz  tu ry s ty k a  w y k o rz y ­
s tu jąc a  w a lo ry  P u szczy  N oteck iej 
o raz  ład n y c h  k ra jo b razo w o  te re n ó w  
zachodn ie j części g m iny . W p lan ie  
u w zg lęd n io n o  ró w n ież  w zajem n e

zw iązk i m iędzy  g m in ą  a  je j g łów nym  
o śro d k iem  usłu g o w y m , ja k im  są 
W ronki.

U w zg lęd n ia jąc  o b ecn y  s ta n  zagos­
p o d a ro w an ia  g m iny , je j w a ru n k i n a ­
tu ra ln e  o raz  w y m ag an ia  zw iązane  
z re jo n e m  k ra jo b ra z u  ch ron ionego , 
k tó ry  s tan o w i P u szcza  N o teck a , auto­
rzy planu wydzielili trzy strefy: leś­
ną, rolno-wypoczynkową i rolniczą.

Strefa pierwsza (leśna) o b e jm u je  
p o łu d n io w ą  część P uszczy  N oteck iej 
i sp osób  je j zag o sp o d aro w an ia  p o d ­
p o rz ąd k o w a n y  je s t  śc iśle  w ym ogom  
g o sp o d a rk i leśnej. W stre fie  tej, s tw o ­
rzonej p rzez  z w arty  k o m p le k s  lasów , 
po łożone są  trzy  w sie: R zecin , Jasio n - 
n a  i O b e lzan k i. W dw ó ch  p ierw szy ch  
m iejscow ościach  zak ład a  się  u trz y ­
m an ie  s ta n u  s tag n acy jn eg o . E w e n tu ­
a ln y  rozw ój zap ew n ić  im  m oże  je d y ­
n ie  tu ry s ty k a . O d m ien n ie  p rz e d s ta ­
w ia  się  n a to m ias t sp ra w a  O be lzan ek , 
k tó re  pom im o tego, że po łożone są 
w śród  lasów , zaliczono  do s tre fy  p o d ­
m ie jsk ie j i w si rozw ojow ych .

Strefa druga (ro lno- w y p o czy n k o ­
w a) za jm u je  p o łu d n io w o  - z ach o d n ią  
część  g m in y  z rz e k ą  W artą  p rz e p ły ­
w ającą  p rzez  ś ro d e k  o b sza ru , c h a ra k ­
te ry zu jąceg o  się  p rz em ie n n y m  w y stę ­
p o w an iem  lasów  i u ży tk ó w  ro ln y ch , 
je z io r (R adziszew sk ie , C ho jeńsk ie , 
P o żaro w sk ie , P ak aw sk ie )  o raz  s łab y ­
m i g lebam i. P o n iew aż  p ro d u k c ja  ro l­
n a  n a  ty ch  o b sza rach  n ie  p o siad a  d o b ­
ry c h  p e rsp e k ty w , w ażn ą  ro lę  o d egrać  
m oże w przyszłości tu ry s ty k a . P o d ­
k reślić  n a leży , że ze w zg lęd u  na  s łab e  
g leb y  w sie  C hojno-B ło ta  
i C hojno-M łyn  w przyszłości m ogą 
sto pn iow o  g inąć.

Strefa trzecia (ro ln icza) ob e jm u je  
po łu d n io w o  - w sch o d n ią  część gm iny . 
O b szar po zb aw io n y  lasów  u ż y tk o w a ­
n y  je s t  ro ln iczo  i c h a ra k te ry z u je  się 
d o b ry m i g leb am i i w y so k ą  w y d a jn o ś­
cią g o sp o d a rk i ro ln e j. J e s t  to  je d n o ­

cześn ie  na jgęśc ie j za lu d n io n a  część 
gm iny . W trzecie j stre fie  w y o d rę b n ia ­
ją  się  dw ie  p o d stre fy  A i B. P o d s tre fę  
A stan o w i obsza r p o d m ie jsk i W ronek  
o b e jm u jący  w sie: S tró żk i, Sam ołęż, 
N ow ąw ieś, S ta rem ias to  o raz  P opow o. 
Szczególn ie  w idoczne  je s t  c iążen ie  
w  s tro n ę  m ia s ta  N ow ejw si o raz  S tró ­
żek . Z godnie  bo w iem  z p lan e m  u rb a ­
n is ty czn y m  zab u d o w a m ie jsk a  p o s tę ­
po w ać  będzie  w  k ie ru n k u  S tró żek , 
k tó re  w  przyszłości z o s tan ą  w łączone  
do W ronek .

P o d s tre fa  B o b e jm u je  zespó ł w si 
W róblew o - B iezd row o  - Ć m achow o. 
Z espół w y m ien io n y ch  w si p e łn i fu n k ­
cje usłu g o w e  d la  lu d n o śc i zachodn ie j 
części gm iny .

W stre fie  trzecie j p rzew id u je  się 
w zm o cn ien ie  fu n k c ji ro ln iczej, a  ta k ­
że tw o rz en ie  rzem io sła  u sługow ego  
i p rz e tw ó rs tw a  p łodów  ro ln y ch  z z a ­
c h o w an iem  zasad  o ch ro n y  w ysokiej 
jak o śc i g ru n tó w .

W p lan ie  zag o sp o d aro w an ia  zasyg­
na lizo w an o  ró w n ież  k o n ieczność  
p rz eb u d o w y  s tru k tu ry  ro ln ic tw a, 
k tó ra  w y rażać  się  b ęd zie  w  ca łkow ite j 
p ry w a ty zac ji g o sp o d a rs tw  w ie lk o o b ­
sza ro w y ch  i p o w ięk szan iu  a re a łu  g os­
p o d a rs tw  c h ło p sk ich , a tak ż e  e lim in o ­
w an iu  g o sp o d a rs tw  s ła b y ch  e k o n o m i­
cznie.

G łó w n y m  o śro d k iem  u słu g o w y m  
g m in y  p o zo stan ą  W ronki, w  k tó ry ch  
p rzew id u je  się  rów n ież  lo k o w an ie  
p rzem y słu . F u n k c ję  o ś ro d k a  p om oc­
n iczego p e łn ić  będ zie  w  da lszy m  c ią ­
gu  C hojno o raz  zespół w si W róblew o 
- Ć m achow o - B iezdrow o.

P la n  zag o sp o d aro w an ia  p rz e ­
strz en n e g o  s ta n o w i ty lk o  ram y . Co się 
w  n ich  będzie  m ieścić, za leżeć  będzie  
od  d ecyzji ró żn o ro d n y ch  in w esto ró w  
o raz  w ładz  m ia s ta  i g m in y , p o d e jm o ­
w a n y ch  te ra z  i w  p rzyszłości.

J a c e k  B o n o w sk i

N A P R A W A

ZMECHANIZOW ANEGO SPRZĘTU  
GOSPODARSTW A DOMOWEGO  

PAW EŁ KOTECKI
WRONKI ul. WODNA 1 

tel. 540-627

s z y b k o - t a n i o - s k u t e c z n i e
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lek. med. Sylwester Cybulski
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•  W ro n k i, u l .  S ie r a k o w s k a  4 

piątk i o d  1600, te l .  540-775

napraw iam :
K IT  P ra lk i a u to m a ty c z n e  - u k lie n ta  w  d o m u  

P ra lk i w irn ik o w e  i w iró w k i

t3 T  O dku rzacze , ro b o ty , m ły n k i, żelazka, suszark i i lo k ó w k i do  

w ło s ó w , m aszynk i d o  m ięsa, im b ry k i itp .

K iP  D ro b n e  n a p ra w y  lo d ó w e k  - u k lie n ta  w  d o m u

•  U d z ie la m  g w a ra n c ji na w y k o n a n e  n a p ra w y

•  W y s ta w ia m  ra c h u n k i.

•  R ea lizu ję  zg ło sze n ia  w  c ią g u  2 4  g o d z in .

Z A P R A S Z A M
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AKTUALNOŚCI

w T e v v iaL ukapo h w n ić  U K Ł A D  K O M U N IK A C Y J N Y «
P rob lem  o g ra n iczen ia  lub  w y e lim in o ­

w a n ia  ru ch u  d rogow ego  z u licy  P ozn a ń s­
k iej, p od jęty  w  p u b lik a c ji „D eptak  na  
P o zn a ń sk ie j” w e  „ W r o n i e c k i c h  S p r a ­
w a c h ” , w y w o ła ł d uży  od zew  sp ołeczn y. 
W ap elu  sk ie ro w a n y m  do R ady M iasta  
i G m in y  W ronki m ieszk a ń cy  u lic y  P o­
zn a ń sk iej i je j ok o lic  p o tw ierd z ili (sw o i­
m i k ilk u se t  p od p isam i pod ap elem ) apro­
b a tę  d la  p odjęcia  i ro zw ią za n ia  tego  p ro­
b lem u . W w ielu  rozm ow ach bezpośrednich 
m ieszkańcy zw racali uw agę na korzyści, 
jak ie  m oże przynieść dla m iasta takie 
przedsięwzięcie.

O dnotow ałem  także głosy sprzeciw u po­
chodzące od obyw ateli zam ieszkujących 
poza W ronkam i lub na  osiedlach na  obrze­
żu m iasta, zw łaszcza tych  zm otoryzow a­
nych. D la tej g rupy  m ieszkańców  będzie to 
u trudn ien ie  kom unikacyjne. Za szczegól­
nie zasługujące na uw agę przyjąłem  k ry ty ­
czne uw agi od m ieszkańców  ulicy Nowej, 
przez k tó rą  m iałby być k ierow any w zm o­
żony ruch  uliczny.

W grudn iu  1992 r. poprosiliśm y fachow ­
ców z Z arządu D róg Publicznych  w C zarn­
kow ie o opracow anie w arian tow e koncep­
cji uspraw nien ia ruchu  ulicznego we 
W ronkach z uw zględnieniem  uw ag i postu ­
latów  zebranych  od radnych  ja k  i m iesz­
kańców  naszego m iasta.

W styczniu  1993 r. o trzym aliśm y trzy  
koncepcje rozw iązań kom unikacyjnych. 
P u n k tem  w yjściowym  każdej z n ich jes t 
stw ierdzenie o tym , że żadna z ulic nie 
nadaje się do obsługi w spółczesnego ruchu  
drogowego.

Na posiedzeniach Komisji Rady p rezen ­
tow ał propozycje rozw iązań dy rek to r

K aźm ierczak z Z arządu D róg w C zarn­
kowie. P rzedstaw iam  w dużym  skrócie 
treść koncepcji:

W arian t a)
P rzew iduje zam knięcie dla ru ch u  pojaz­

dów powyżej 3,5 t ulic Poznańskiej i S ie ra­
kow skiej, k tó re  zachow ałyby jed n ak  ruch  
dw ukierunkow y. R uch tranzytow y m iałby 
odbywać się przez ulicę Nową i P ow stań ­
ców W ielkopolskich, od przejazdu kolejo­
wego do ZPZ-ów. T rasa ta  m usiałaby zo­
stać poddana m odernizacji, polegającej na 
poszerzeniu jezdni, złagodzeniu łuków , 
a naw et w yburzeniu  bud y n k u  m ieszkal­
nego.

W arian t c)
M iałaby pow stać tzw. „m ała obwodnica 

W ronek” . O bwodnicę stanow iłyby - część 
ulicy Nowej od przejazdu kolejowego do 
Spom aszu - dalej zaś zbudow aną od pod­
staw  drogą przez ogródki działkow e pow y­
żej Spom aszu aż do szosy do Sierakow a.

W arian t b)
Rozwiązanie polega na  budow ie „dużej 

obwodnicy W ronek” . Droga ta  rozpoczy­
nałaby  się w m iejscu odgałęzienia szosy 
sierakow skiej w k ie ru n k u  W artosławia, 
dalej przez „W arszaw ę” obok stacji en e r­
getycznej w ysokiego napięcia i łączyłaby 
się z obecną ulicą Szkolną w  Nowejwsi. 
P rzed  zabudow aniam i wsi droga sk ręcała­
by w  lewo, na północ od zabudow ań, w y­
chodząc na  rozw idlenie ulic Nowowiejskiej 
i Alei W yzwolenia. Ulica Szkolna w Nowej­
wsi zachow ałaby więc dotychczasow y cha­
rak te r.

Zalety i w ady każdego z rozw iązań pozo­
staw iam  ocenie C zytelników  i sądzę, że

dojdziecie P aństw o  w  sw ych przem yśle­
n iach do w niosków  podobnych co Radni.

N a p osied zen ia ch  ob yd w óch  K om isji 
R ad y w y b ra n o  jed n o zn a czn ie  w a r ia n t b).
Z ainteresow anych k ieru ję  do Radnych, 
k tórzy  posiadają m apki z rozrysow aniem  
poszczególnych w arian tów  i szacunkiem  
kosztów  ich realizacji. W śród argum entów  
przy taczanych  w dyskusji za w arian tem  b) 
należy wym ienić:

- „duża obw odnica W ronek” je s t częścią 
wcześniej przyjętego p lan u  p rzestrzen n e­
go zagospodarow ania m iasta,

- rozw iązanie daje pew ność rozładow a­
nia ru ch u  drogowego k ierow anego obecnie 
przez ulice P oznańską, S ierakow ską, No­
wą. Na w ym ienionych ulicach pozostałby 
ru ch  lokalny, jednok ierunkow y  pojazdów 
o ładow ności do 3,5 tony,

- zachow ując znaczenie perspek tyw icz­
ne je s t to koncepcja re la tyw nie najtańsza 
w  eksploatacji w  długim  okresie czasu.

Jak  m oże w yglądać realizacja przedsię­
wzięcia?

D okum entacja  może być przygotow ana 
w 1993 roku. B udow ę odcinka od szosy 
sierakow skiej do stacji energetycznej WN 
m ożna by sfinansow ać w  1994 roku. Z akoń­
czenie budow y byłoby m ożliwe w  1995 
roku. Koszt realizacji szacuje się dzisiaj na 
5,5 m ld zł. P rzy  dobrej realizacji budżetu  
m iasta i gm iny W ronki, a obecny Zarząd 
jest, m oim  zdaniem , tego gw aran tem , 
przedsięw zięcie tak ie  je s t całkow icie tak  
realne  ja k  i potrzebne.

P rzew o d n iczą cy  
R ady M i G W ronki 

L eszek  B a rto l

Ś w ię te  R eko lekcjePOWIATY...
...Ale jak ie  i w jak i sposób 

będą tw orzone? Na te  py tan ia 
nie m a jeszcze odpowiedzi. Nie­
mniej jed n ak  spraw a pow rotu  
do powiatów , k tó ra  w ydaw ało 
się — ucichła, na pow rót ożywa.

W U rzędzie W ojewódzkim 
w P ile odbyło się spotkanie 
przew odniczących rad  sam o­
rządow ych, burm istrzów  i wój­
tów  m iast i gm in woj. pilskiego 
w spraw ie nowego podziału ad­
m inistracyjnego. Spotkanie 
miało ch a rak te r inform acyjny. 
P rzedstaw iono  koncepcję łą ­
czenia gm in w przyszłe pow ia­
ty. W opracow aniu  kierow ano 
się pow iązaniam i tran sp o rto ­
wym i i gospodarczym i oraz tra ­
dycjam i i w ięzam i ku ltu ro w y ­
mi. A nalizę pod tym  kątem  
przeprow adziła Polska A kade­
m ia Nauk.

Ja k  poinform ow ał obecny na 
spo tkan iu  przew odniczący R a­
dy MiG Leszek B artol, w ocenie 
PAN W ronki n ie  p asu ją  do 
w o jew ó d ztw a  p ilsk ieg o . Po­
w inny być sk ierow ane w stronę 
Szam otuł i woj. poznańskiego.

Je s t szansa, że przy u stalan iu  
now ych granic adm inistracy j­
nych k ra ju , będzie m ożna n a ­
praw ić popełnione błądy. P rze­

w aża bow iem  przekonanie, że 
„now e” będzie tw orzone oddo­
lnie, wola sam orządów  lokal­
nych  zostanie uszanow ana.

Nie zabrakn ie jed n ak  emocji. 
W alki będą toczyły się, i to za­
cięte, m iędzy m iastam i o siedzi­
bę pow iatu. Dla przykładu; za­
k łada się, że nie C zarnków  lecz 
T rzcianka m a być m iastem  po­
wiatow ym , a z tym  nie bardzo 
chce się C zarnków  pogodzić.

P.B.

T rz y d n io w ą  p r z e r w ę  w  z a ję c ia c h  
s z k o ln y c h  z p rz e z n a c z e n ie m  je j  n a  ć w i­
c z e n ia  d u c h o w e  w y z n a c z o n o :
•  d la  d z ie c i s z k ó ł  p o d s ta w o w y c h  

w  d n ia c h  15-17 m a rc a
•  d la  m ło d z ie ż y  s z k ó ł p o n a d p o d s ta ­

w o w y c h  24-26 m a rc a .
R e k o le k c je  w ie lk o p o s tn e  p r z e p r o ­

w a d z a n e  b ę d ą  w  k o śc ie le  f a rn y m . N a le ­
ż y  są d z ić , że  p o  2 - le tn ic h  d o ś w ia d c z e ­
n ia c h  o p ie k a  n a d  d z ie ć m i n ie  b ę d z ie  
s ta n o w iła  p ro b le m u . J a k  d o tą d  b y ł  to  
p ro b le m , n ie s te ty ,  ty lk o  k a te c h e tó w .

(bp)

01dboy’e 
spod  k o m ży

W p ią te k  12 m a rc a ,  p o  M szy  
św . w ie c z o rn e j  w e  w ro n ie c k ie j  
fa rz e  o d b ę d z ie  s ię  s p o tk a n ie  b y ­
ły c h  m in is t r a n tó w  —  p a n ó w , 
k tó r z y  k ie d y ś  s łu ż y li  d o  M szy  
św ...

R e d a k c ja  ,,W S ” p ro s i  k s ię d z a  
o rg a n iz a to ra  o r e la c ję  z te g o  n ie ­
c o d z ie n n e g o  s p o tk a n ia ,  k tó r e  
z a p e w n e  z a in te r e s u je  n a s z y c h  
c z y te ln ik ó w .

(bp)

Z Cysterskiego Traktu
19 lu te g o  w  P o z n a n iu  o d b y ło  s ię  s p o tk a n ie  in fo rm a c y j­

n e  d o ty c z ą c e  re a l iz a c j i  id e i u tw o r z e n ia  w  W ie lk o p o lsc e  
T r a k tu  C y s te r s k ie g o . W ro n k i, k tó r e  — j a k  w ia d o m o  są  
w p is a n e  w  m a p ę  te g o  s z la k u , r e p re z e n to w a ł  d y r .  W O K  
B o g d a n  C z e rw iń s k i.

T r a k t  m a  p rz e b ie g a ć  p rz e z  30 g m in  W ie lk o p o lsk i. D o  
te j  p o ry  c h ę tn y c h  w łą c z e n ia  s ię  do  b u d o w y  T r a k tu  j e s t  
6 g m in , w  ty m  i n a sz a .

Id e a  C y s te r s k ie g o  T r a k tu  (o p is y w a n a  w e  w c z e ś n ie j ­
s z y c h  n u m e r a c h  ,,W S ” ) w  sw o ic h  z a ło ż e n ia c h  k ła d z ie  
d u ż y  n a c is k  n a  e k o lo g ię , t u r y s ty k ę  i k u l tu r ę .  D a je  s z a n s ę  
z d ro w e g o  ro z w o ju . R a d a  E u ro p y ,  k tó r a  j e s t  in ic ja to re m  
te g o  p rz e d s ię w z ię c ia ,  o b ie c u je  p o m ó c  w  je g o  re a l iz a c j i .  
Czy W ronki te szansę w ykorzystają?

W n a jb liż s z y m  c za s ie  z b ie rz e  s ię  d z ia ła ją c a  p rz y  W O K  
R a d a  K u l tu r y ,  k tó r a  b ę d z ie  p ró b o w a ła  o k re ś l ić  p r o g r a m  
p rz e d s ię w z ię ć  w  n a sz e j g m in ie  w  z a k re s ie  k u l tu r y ,  t u r y s ­
ty k i  i ek o lo g ii.

B ę d z ie  o n  w z ię ty  p o d  u w a g ę  p rz y  b u d o w ie  p rz y s z ło ro ­
c z n e g o  b u d ż e tu .

N a  s p o tk a n ie  to  b ę d z ie  z a p ro s z o n y  p r o p a g a to r  k u l tu r y  
c y s te r s ó w  i g o rą c y  z w o le n n ik  T r a k tu  —  d o c . d r  K a z i­
m ie rz  R o g o z iń sk i.

P.B.

Ile za znaczek?
W o s ta tn im  ty g o d n iu  lu te g o  w z ro s ły  c e n y  za 

u s łu g i  p o c z to w e . C z y te ln ik o m  p o d a je m y  je d y n ie  
n o w e  o p ła ty  za  p r z e s y łk ę  k o re s p o n d e n c j i .

Listy krajow e o wadze:
d o  20 g 2.500,- (2.000,-)

20-100 g 4.000,- (3.000,-)
100-250 g 5.000,- (4.000,-)
250-500 g 6.000,- (5.000,-)

500-1000 g 7.000,- (6.000,-)

do 20 g o obniżonej op łacie 2.000,- (1.500,-)
—  k a r ta  p o c z to w a  —  1.500,-
—  p o le c e n ie  —  3.000,-

e k s p r e s  5.000,-

Uwaga: cena w yiawiasie dotyczy 
korespondencji miejscowej

Listy zagraniczne o wadze:
d o  20 g  4.000,-

20-100 g  9.000,-
100-250 g  20.000,-
250-500 g  38.000,-

500-1000 g  73.000,-
1.000-2.000 g  144.000,-

k a r tk a  p o c z to w a  3.000,-

■ws- 25 3



Z OŚWIATOWEJ DZIAŁKI

W ronieckie szkoły oferują |

Uwaga ósmoklasiści
Zespół Szkół Z aw odow oych we W ronkach  p rzy  ul. L eśnej 15 ogłasza  n ab ó r 

uczniów  n a  ro k  szkolny  1993/94 na  n as tęp u jące  k ie ru n k i:

T ech n ik u m  M echaniczno-E lek tryczne (ul. Leśna 15)
— wydział elektroniczny — specjalność: e lektryczna i elektroniczna autom atyka 

przem ysłowa,
— wydział e lektroniczny — specjalność: e lek tron ika ogólna,
— wydział e lektryczny — specjalność: elek troenergetyka
Liceum  O gólnokształcące (ul. Leśna 15) 

profil ogólny
Z asadnicza  Szkoła R olnicza w Nowejwsi
— specjalność: wiejskie gospodarstw o domowe

Dla abso lw en tów  zasadniczych  szkół zaw odow ych
Zespół Szkół Zawodowych (ul. L eśna 15) ogłasza nabór na kierunki:

W ieczorowe T ech n ik u m  M echaniczno-E lek tryczne d la  P racu jący ch
— wydział m echaniczny — specjalność: obróbka skraw aniem ,
— wydział e lektryczny — specjalność: apara ty  i urządzenia 

elektryczne.

W ieczorowe T ech n ik u m  Rolnicze d la  P racu jący ch  w Nowejwsi
— wydział rolniczy specjalność ogólnorolnicza.

D la abso lw entów  szkół śred n ich
Zespół Szkół Zawodowych (ul. Leśna 15) ogłasza nabór na następujące kierunki: 

Policealne S tudium  B udowlane — specjalność: budow nictw o ogólne,
— Policealne S tudium  E lektryczne — specjalność: e lektroenergetyka.

B liższych in form acji m ożna  zasięgnąć  
w  sekretariacie szkoły n r  tel. 540-306.

D y rek to r 
d r  W ojciech W an arsk i

Informacja
Zespół Szkół Zawodowych nr 2
Zespół Szkół Zawodowych nr 2 w e W ronkach ul. Pow stańców  Wlkp. 

25 będzie prowadził w  roku szkolnym  1992/93 trzy rodzaje szkół: liceum  
zawodowe, zasadniczą szkołę zawodową i szkołę przysposabiającą do 
zawodu.

Do liceum  zawodowego o specjalności pracownik administracyj­
no-biurowy, przyjmowani będą absolwenci szkół podstawowych na pod­
stawie egzaminu wstępnego z języka polskiego i matematyki. Matematy­
ka jest traktowana jak przedmiot kierunkowy. W szkole realizowany jest 
pełny program nauczania głównych, licealnych przedmiotów ogólnoksz­
tałcących (języka polskiego, matematyki, języka angielskiego, fizyki, 
historii) oraz okrojony pozostałych. Głównymi teoretycznymi przedmiota­
mi zawodowymi są przedmioty ekonomiczne a najważniejsze przedmioty 
zawodowe praktyczne to pisanie na maszynie i obsługa komputera. Nauka 
języka angielskiego odbywa się w niewielkich grupach i w podwyższonym 
wymiarze godzin. Pociąga to za sobą konieczność ponoszenia dodat­
kowych kosztów przez rodziców.

Wnioski o przyjęcie do liceum, wraz z kompletem dokumentów, należy 
składać w szkole w okresie od 15 marca do 15 maja 1993. Szkoła nie 
prowadzi internatu.

Do zasadniczej szkoły zawodowej przyjmowani są absolwenci szkół 
podstawowych, którzy podpiszą umowę o naukę zawodu z jakimkolwiek 
zakładem pracy. W zawodach, w których zgłosi się co najmniej 12 uczniów, 
szkoła będzie prowadzić pełne kształcenie w zakresie teoretycznych 
przedmiotów ogólnokształcących i zawodowych. Uczniowie uczący się 
zawodów, w których nie zgromadzi się taka grupa, będą uczęszczali do 
klas wielozawodowych, gdzie realizowany jest program przedmiotów 
ogólnokształcących. Przedmiotów zawodowych uczniowie ci uczą się na 
kursach w drugim i trzecim roku nauki. Podstawą przyjęcia do szkoły 
zawodowej jest znalezienie przez ucznia (!) zakładu pracy, w którym 
będzie uczył się wybranego zawodu.

W związku z tym do kompletu dokumentów (takiego samego jak do 
każdej innej szkoły ponadpodstawowej) należy dołączyć umowę o naukę 
zawodu lub zaświadczenie od przyszłego pracodawcy, że taka umowa 
zostanie podpisana przed rozpoczęciem roku szkolnego.

Do połowy lutego br. chęć przyjęcia uczniów w naukę zawodu zade­
klarował „Postęp” (około 30 miejsc dla krawcowych) i Fabryka Mebli 
(około 10 miejsc dla stolarzy). Zgłoszenia do szkoły zawodowej przyj­
mowane są od 15 marca do 15 maja 1993 r. Dodatkowe informacje można 
uzyskać w Zespole Szkół Zawodowych nr 2 we Wronkach przy ul. 
Powstańców Wlkp. 25 tel. 541-176.

D yrektor Szkoły  
mgr inż. Stefan K ukawka

EGZAM IN Y WSTĘPNE 
PO NOWEMU

Nowy pomysł na egzaminy 
wstępne do szkół ponadpodsta­
wowych dotyczy tylko szkół 
w województwie poznańskim, 
ale ponieważ pewna część mło­
dzieży z Wronek i okolicy zgłasza 
się do szkół w sąsiednim wojewó­
dztwie, nie od rzeczy będzie za­
wczasu o tym poinformować.

Otóż egzaminy z języka pol­
skiego będą wyglądały podobnie 
jak  w roku ubiegłym i poprze­
dnim, tzn. tem aty nie będą po­
wieleniem zagadnień lekcyjnych 
ani nie będą narzucać omawiania 
żadnej konkretnej lektury. Będą 
za to wymagały wykazania umie­
jętności samodzielnego myślenia, 
oczytania i sprawnego posługi­
wania się językiem. Nie jest to tak 
trudne, jak  się na pozór wydaje, 
pod warunkiem , że nauczyciele 
nie przyzwyczają uczniów do 
„odtwarzania” wiedzy szkolnej.

Należy wreszcie jasno i dobit­
nie powiedzieć, że ce lem  eg z a m i­
nu (czy w ogóle sprawdzianu) n ie  
je s t , a raczej n ie  m oże b yć w y ­
k a za n ie  n iew ie d z y  u czn ia , a le  
u m o ż liw ie n ie  m u ok azan ia  
sw o ich  w iad om ośc i. Nauczycie­
la bardziej powinno interesować, 
co uczeń potrafi, niż czego nie 
potrafi.

Druga rzecz, również ważna 
a nie doceniana, to bariery eg­
zaminacyjne. Jest to albo b ariera  
p sych o log iczn a  (lęk, nieżyczliwy 
stosunek nauczyciela przy odpy­
tywaniu, napięta atmosfera), albo 
b ariera  zrozu m ia łośc i (zawiłe 
bądź niejasne sformułowanie py­
tań). One często wpływają w za­
sadniczym stopniu na niepowo­
dzenie młodego człowieka, który 
jest mniej odporny od dorosłego.

Dlatego w tym roku przy eg­
zaminach z m atem atyki w woje­
wództwie poznańskim zdecydo­
wano usunąć barierę niepewno­
ści i strachu, poprzez p od an ie  do 
p u b liczn ej w ia d o m o śc i zadań  
eg za m in a cy jn y ch  ju ż  w  lu tym . 
W Wojewódzkim Ośrodku Meto­
dycznym w Poznaniu opracowa­
no i wydrukowano w pięciotysię­
cznym nakładzie broszurę pt. 
„Sto zadań". Zawiera ona dokła­
dnie 120 zadań z różnych działów 
matematyki. Cztery zadania z tej 
broszury będą w zapieczętowa­
nej, tajemniczej kopercie otwie­
ranej uroczyście podczas egzami­
nu. Ale w tym roku nie będzie to 
już wielka niewiadoma - przynaj­
mniej dla tych, którzy zadania 
z broszury sobie przeliczą.

Piąte zadanie, oznaczone 
gwiazdką, nie będzie pochodziło 
z tej broszury i będzie przezna­
czone dla tych, którzy aspirują do 
ocen y  ce lu jącej. Będzie więc tru ­

dniejsze od pozostałych. Ładnie 
ubrany piętnastolatek wybierze 
więc spokojnie z pięciu cztery 
zadania - zależnie od własnych 
aspiracji - i bez nerwowego poce­
nia się rozwiąże je. Ściągawki 
staną się zbędne.

Oczywiście dane liczbowe 
w zadaniach będą inne oraz mogą 
pojawić się nieznaczne zmiany 
w treści nie powodujące wzrostu 
stopnia trudności zadania (przy­
kłady w lutowym num erze ,,Ot­
wartej Szkoły", do nabycia 
w księgarni).

Dodatkowa korzyść z takiego 
rozwiązania to przygotowanie się 
kandydatów do egzaminu. P rze­
liczenie tych zadań to rodzaj po­
wtórki rzeczy najistotniejszych 
i możliwość przekonania się 
przed egzaminem o własnych 
szansach.

Na koniec kilka wskazówek 
psychologicznych dla kandyda­
tów do szkół ponadpodstawo­
wych:

Bardzo ważne j e s t  o p ty m isty ­
czn e n a s ta w ie n ie  przed egzami­
nem. Drużyna piłkarska, która 
wychodzi na boisko z przekona­
niem, że przeciwnik jest silniej­
szy, że ona jest w złej dyspozycji, 
że sędzia dodatkowo jest stron­
niczy, mogłaby właściwie poda­
rować sobie kopanie piłki. Mecz 
w tym momencie ma prawie 
przegrany. Zawsze należy zakła­
dać, że się powiedzie, na m art­
wienie się będzie czas po ew en­
tualnej porażce.

U czen ie  s ię  b ezp ośred nio  
przed  eg za m in em  n ic  n ie  d aje  
poza zagłuszeniem wyrzutów su­
mienia spowodowanych lenist­
wem - wprost przeciwnie - u trud­
nia myślenie i przypominanie. 
Mózg jest nastawiony na wchła­
nianie wiadomości, a nie na ich 
przypominanie. To tak, jakby 
krowę karm ić w czasie dojenia 
- tylko przeszkadza, a mleka 
przez to więcej nie będzie.

Wreszcie należy pamiętać, że 
egzaminatorom zależy na tym, 
aby prace wypadły dobrze, a nie 
źle. Wcale nie dlatego, że są lu­
dźmi wyjątkowo szlachetnymi, 
choć i tacy się zdarzają. Po prostu 
dobrze napisane prace poprawia 
się znacznie łatwiej i szybciej. 
Dlatego sp o d z iew a jc ie  s ię  na e g ­
za m in ie  ży cz liw o śc i. Śrubę wam 
przykręcą dopiero po wakacjach.

Oczywiście nikomu nigdy sa­
mo nastawienie psychiczne nie 
załatwiło egzaminu. Przygoto­
wać się trzeba i teraz jest od­
powiedni czas, żeby się wziąć do 
pracy.

K lem en s S tró ży ń sk i

KOREPETYCJE
z chemii

SPRZEDAM
działkę ogrodniczą 

ponad 400 m kw. (nr 2) S P R Z E D A M . . .
w zakresie szkoły 

podstaw ow ej,
na teren ie  POD 

im. Wł. Broniewskiego 
(k. „Spom aszu”) ... działkę budowlaną (uzbrojoną) 3000 m 2

średniej i wyższej. E lżb ieta  K aczkow ska we W ronkach na Zamościu
Tel. 541-585, po godz. 1900 W ronki, ul. M orelowa 29 (os. Ogrody) J
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Sie m a
w Szkole Podstawowej Nr 1

T rą b y  W ielkiej O rkiestry J e ­
rz e g o  O w s ia k a  z a g ra ły  w  n a sz e j 
sz k o le . K L a sa  ósm a A p o d  o p ie k ą  
w y c h o w a w c z y n i p rz e p ro w a d z iła  
m ię d z y  5 a  11 s ty c z n ia  z b ió rk ę  p ie ­
n ię d z y  n a  t e r e n ie  sz k o ły  o ra z  n a  
u l ic a c h  W ro n e k . W s u m ie  z e b ra n o  
11 m in. 342 tys. zł, 10 DM oraz 50 
centów  i p rz e s ła n o  n a  k o n to  
„Ć w ie r ć  m r ó w k i”.

Hej, kolęda...
D n ia  8 s ty c z n ia  w  S z k o le  P o d ­

s ta w o w e j N r  1 o d b y ło  s ię  s p o tk a n ie  
p t .  „Wieczór kolęd w  różnym  w y­
konaniu”. U d z ia ł w  n im  w z ię li 
u c z n io w ie  i n a u c z y c ie le  n a sz e j i n ie  
ty lk o  n a sz e j sz k o ły . H o n o ro w y m  
g o śc ie m  b y ła  p a n i  Stefania Pod- 
lew ska, k tó r a  sw o ją  g r ą  w p r o w a ­
d z iła  n a s  w  m iły  n a s t ró j .

D z iec i ś p ie w a ły  i g r a ły  n a  ró ż ­
n y c h  in s t r u m e n ta c h ,  so lo  i w  d u e c ie  
z p . P o d le w s k ą . W sp ó ln y , c h ó ra ln y  
śp ie w , k tó r e m u  n ie  b y ło  k o ń c a , w y ­
k a z a ł  p o tr z e b ę  o rg a n iz o w a n ia  te g o  
ty p u  s p o tk a ń .

Bliżej historii
W d n iu  22 s ty c z n ia  o d b y ło  s ię  u  n a s  s p o tk a n ie ,  k tó r e g o  c e le m  b y ło  

p rz y b liż e n ie  u c z n io m  k la s  c z w a r ty c h  i p ią ty c h  h is to r ii  n a sz e g o  m ia s ta .  
Z a p ro s z o n o  z a s łu ż o n y c h  o b y w a te l i  W ro n e k , p . M arię Stryczyńską i p . 
Eligiusza G rupińskiego, k tó rz y  o p o w ia d a li  o sw y c h  p rz e ż y c ia c h  w  cza s ie  
o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j ,  o p ie rw s z y c h  d n ia c h  p o  o p u s z c z e n iu  m ia s ta  p rz e z  
w o js k a  n ie m ie c k ie .

W  w y p o w ie d z ia c h  g o śc i z n a la z ły  s ię  ró w n ie ż  in fo rm a c je  o d z ia ła ln o śc i  
Tow arzystw a M iłośników Ziem i W ronieckiej, p o c z ą tk a c h  A pteki pod 
Orłem, o d b u d o w ie  n a sz e j s z k o ły  p o  d ru g ie j  w o jn ie  św ia to w e j. W ie le  
c ie k a w y c h  in fo rm a c ji  d o s ta rc z a ły  o d p o w ie d z i u d z ie la n e  u c z n io m  n a  ich  
z a p y ta n ia .  P y ta n ia  św ia d c z y ły  o z a in te r e s o w a n iu  m ło d z ie ż y  h is to r ią  r o ­
d z in n e g o  m ia s ta .

N a jw ię c e j e m o c ji  to w a rz y sz y ło  f in a ło w i konkursu w iedzy o Wron­
kach, d o  k tó re g o  u c z e s tn ic y  r z e te ln ie  s ię  p rz y g o to w a li.  P ie rw s z e  m ie jsc e  
z a ję ła  A n n a  E r e n c  ( c z w a r ta  B ), d ru g ie  - A n n a  B u s s e  ( c z w a r ta  B ), t r z e c ie
- N a ta l ia  K i ta  (c z w a r ta  A ). N a g ro d y  u fu n d o w a ł  K o m ite t  R o d z ic ie lsk i.

U c z n io w ie  b a w ili  s ię  s łu c h a ją c  h u m o r e s e k  „ B lu b ry  S ta re g o  M a r y c h a ” 
i „ S p o łe c z n ic z k a ”. Z n a la z ły  s ię  ró w n ie ż  w ie rs z e  ks. Dobaka i Jerzego 
G rupińskiego. Im p re z ie  to w a rz y s z y ła  m u z y k a  w  w y k o n a n iu  D am iana  
H aina i Przem ysław a Szafrana. J e s z c z e  r a z  d z ię k u je m y  n a s z y m  g o śc io m
- k la s a  c z w a r t a  B z w y c h o w a w c ą .

K o n k u rs  
r o c k ’n ro iła
18 lu te g o  w  s z k o le  o d b y ł s ię  kon­

kurs rocka, w  k tó r y m  u d z ia ł  w z ię ­
ło 12 p a r  i 3 o so b y  in d y w id u a ln ie .  
K o m is ja  w  sk ła d z ie :  d y r e k to r  B o ż e ­
n a  C h ru śc ie l ,  p a n i  K u s te r ,  H u b e r t  
R o sa d a  (V Ic), K r y s t ia n  K ita  (V Ic) 
w s p ó ln ie  z  w id o w n ią  d o k o n a li  o c e ­
n y  t a n c e rz y .  P ie rw s z e  m ie jsc e  z a ję ­
ła  p a r a  K a m ila  K i ta  (IV c) i M ile n a  
S t r y c z y ń s k ą  (IV b), d ru g ie  m ie jsc e
- p a r a  E w e lin a  W a in z e tte l  (V IIc) 
i A g n ie s z k a  H ib n e r  (V IIc), t r z e c ie
- T o m a sz  B u d y c h  (IV a) i M a r ia  B u - 
d y c h  (H a), c z w a r te  m ie jsc e  p r z y ­
z n a n o  p a rz e  A g n ie s z k a  B u s s e  (V Ia) 
i A n n a  B u s s e  (IV b) o ra z  S y lw ii A n i-  
sz e w sk ie j  (V Ia).

liOllitKA

„...uch, ubogi żłobie " Fol. W. P iotrowska

^  Podziękowanie
D y r e k to r

i K o m ite t  R o d z ic ie lsk i 
S z k o ły  P o d s ta w o w e j  N r  1 

w e  W ro n k a c h  
s k ła d a  p o d z ię k o w a n ie  

dyrektorow i WOM 
w Poznaniu

p. K lem ensow i S tró ży ń sk iem u
z a  p r z e k a z a n ie  n a sz e j 

p la c ó w c e  813 
(o s ie m s e t  tr z y n a ś c ie )  
s z tu k  k s ią ż e k - le k tu r  

s z k o ln y c h  o ra z  
p o d ręczn ik ó w  m eto d y czn y ch .

D y re k to r  S zko ły  
mgr Bożena Chruściel

DNI KULTURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ |
W R O N K I  21-25.03.1993

21.03. (N ie d z ie la )  G o d z . 19.30 K in o  „ G w ia z d a ” R . B r a n d s ta e t t e r
„Dzień Gniewu”. S z tu k a  t e a t r a ln a  w  w y k o n a n iu  k le ry k ó w  
n a sz e g o  S e m in a r iu m .

22.03. (P o n ie d z ia łe k )  G o d z . 18.00 i 20.00 (do  w y b o ru )  K in o  „ G w ia z d a ”
MSZA WĘDRUJĄCEGO” w edług Edwarda Stachury  

w  w y k o n a n iu :  ANNY CHODAKOWSKIEJ, R. Ziem iańskiego  
i A. W ożniaka.

UWAGA: B ile ty  (c e n a  30.000 zł) d o  n a b y c ia :
w  K sięgarni (R y n e k  20) i przy furcie klasztornej.

23.03. (W to re k )  — G o d z . 19.15 K o śc ió ł k la s z to r n y  „Kulturotwórcza
rola religii hic et nunc” w y k ła d  K s. d r a  E u g e n iu s z a  H a n a s a .

24.03. (Ś ro d a )  G o d z . 19.15 K o śc ió ł k la s z to r n y  — „ Stefan Wyszyński
— Prymas Tysiąclecia: Człowiek — Kapłan — Kardynał
— Mąż Stanu — Polak: OCZYMA WSPÓŁWIĘŹNIA”
—  w y k ła d  k s . m g ra  S ta n is ła w a  S k o ro d e c k ie g o .

P IE L G R Z Y M K I
P a r a f ia  w ro n ie c k a  p .w . św . 

K a ta r z y n y  o rg a n iz u je  a u to k a ­
ro w e  p ie lg rz y m k i  d o  n iż e j w y ­
m ie n io n y c h  s a n k tu a r ió w :
•  3 k w ie tn ia  G Ó R A  

K L A S Z T O R N A !
Ż y w e  m is te r iu m  m ę k i  
P a n a  J e z u s a

•  12 l ip c a  L IC H E Ń
•  21 s ie r p n ia  P N IE W Y

R O K IT N O  G O R Z Ó W
•  19-21 w rz e ś n ia

C Z Ę S T O C H O W A
•  3-4 p a ź d z ie rn ik a

C Z Ę S T O C H O W A  
Z a p isy  p r z y jm u je  i b l iż s z y c h  

in fo rm a c ji  u d z ie la  p a n i  M . S r o ­
c z y ń s k a  w  p a ra f ia ln y m  s to is k u  
p ra s o w y m  w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  
p o  m s z a c h  św .

S ie m a
w R olniku

W  ś w ią te c z n y m  w y d a n iu  „W ro - 
n ie c k ic h  S p r a w ” z o s ta ł  z a m ie s z ­
c z o n y  a r ty k u ł  „ S ie  m a  w e  W ro n ­
k a c h ” o  z b ió rc e  p ie n ię d z y  p r z e p ­
ro w a d z o n e j  p rz e z  s z k o ły  p o d s ta w o ­
w e  n r  1 i 3. C h c e m y  u z u p e łn ić  te  
in fo rm a c je . O tó ż  ju ż  w  d n iu  20 l is ­
to p a d a  u b . r o k u  w  Z a sa d n ic z e j 
S z k o le  R o ln ic z e j w  N o w e jw s i ro z ­
p o c z ę ła  s ię  a k c ja  „ W ie lk ie j O r k ie s t ­
r y  Ś w ią te c z n e j  P o m o c y ” d la  d z ie c i 
z  w r o d z o n y m i w a d a m i s e rc a .  M im o  
że  n ie  u d a ło  n a m  s ię  z e b ra ć  t a k  
p o k a ź n e j  s u m y  j a k  w  w y m ie n io ­
n y c h  sz k o ła c h , to  j e d n a k  je s te ś m y  
p e w n e , że  n a s z  p rz y s ło w io w y  g ro sz  
o k a z a ł  s ię  p o m o c n y  w  r a to w a n iu  
ż y c ia  ty m  d z ie c ia k o m .

D w ie A śki z II k lasy  
ZSR w N ow ejw si

25.03. (C z w a r te k )  UROCZYSTOŚĆ ZWIASTOWANIA PAŃSKIEGO 
— ODPUST w Kościele klasztornym M o ż n a  i n a c z e j

M sze  św . o g o d z . 6.30, 9.30 i o  17.00 — SUMA ODPUSTOWA 
Godz. 20.00 —  K o śc ió ł k la s z to r n y

Wieczór poezji i pieśni M aryjnej w  w y k o n a n iu  
S e m in a ry jn e g o  Z e s p o łu  M u z y c z n e g o  „ G R E C C IO ” 
z a k o ń c z o n y  A p e le m  J a s n o g ó rs k im .

Gdy się to w szystko udało przygotować, n ie m ożna dopuścić, aby 
ten  trud nie zaow ocował należycie u m ieszkańców  naszego m iasta.

Przyjdź
Przeżyj z nam i te dni

Zapraszają
BRACIA FRANCISZKANIE

P i ą tk o w e  p o p o łu d n ie ,  s o b o ta  
i n i e d z i e l a  s ą  d n i a m i  m a r t w y m i  
d l a  s z k ó ł .  O k a z u je  s ię  j e d n a k ,  ż e  
n ie  z a w s z e  m u s i  t a k  b y ć ,  m o ż n a  
t e n  c z a s  w y k o r z y s t a ć  n a  d z i a ł a l ­
n o ś ć  g o s p o d a r c z ą .  P o  r a z  k o l e jn y  
w y k o r z y s t u j e  t a k ą  m o ż l iw o ś ć  
S z k o ła  P o d s ta w o w a  n r  2.

P r z e z  t r z y  d n i  (13-15) lu te g o  
m ie s z k a ń c y  n a s z e g o  m ia s t a  m ie l i  
o k a z j ę  k u p n a  k w i a tó w  d o n ic z k o ­
w y c h  n a  k i e r m a s z u  z o r g a n iz o w a ­

n y m  w  m u r a c h  t e j  s z k o ły .  F i r m a  
p p  A l e k s a n d r y  i S t a n i s ł a w a  R o ż -  
k ie w ic z ó w  z  M o s in y  w y s ta w i ł a  
o k .  70 g a t u n k ó w  r o ś l i n  o z d o b ­
n y c h .  K ie r m a s z  z a d o w o l i ł  w s z y s ­
tk ic h :  h a n d lo w c y  c h w a l i l i  i n t e ­
r e s ,  k u p u j ą c y  d u ż y  w y b ó r  i p r z y ­
s t ę p n e  c e n y ,  a  d y r .  s z k o ły  p a n i  
E w a  Ł a k o m a ,  z y s k a ła  d o d a t k o ­
w e  ( z a w s z e  b r a k u ją c e )  f u n d u s z e .

P.B.
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DAW NIEJ NIZ WCZORAJ

HISTORIA ŚWIĘTEGO OBRAZU (IV)
Zanim  dojdziem y do dnia, w  którym  obraz św. K atarzyny aleksand­

ryjskiej, dar G rabowskich, został zdjęty z ołtarza, a w  kalendarzu  
kościelnym , po jego reform ie, na m iejsce K atarzyny z A leksandrii 
w pisano św. K atarzynę Labour’e, postaram  się  przybliżyć moim  
czytelnikom  kilka bardzo charakterystycznych  w ydarzeń w  życiu  
parafialnym  naszego m iasta.

Ks. radca Grabowski
kontra Tiedem ann
K r ó tk o  p rz e d  ś m ie rc ią  s e n io ra  

d e k a n a tu ,  k s . p r o b o s z c z a  S z r a m k o -  
w sk ie g o ,  w  g m a c h u  s e jm u  p r u s k ie ­
go  w  B e r lin ie  z w o ła ł sw ó j s e jm ik  
z w ią z e k  k re s ó w  w s c h o d n ic h  z w a n y  
O s tm a r k e n v e r e in .  K ie ro w a ł  n im  
t r iu m w ir a t  z n a n y c h  w  o k re s ie  k u l-  
t u r k a m p f u  p o s ta c i  H a k a ty :  H a n e -  
m a n n ,  K e n n e m a n n  i T ie d e m a n n .  
I c h  n o w e  ż ą d a n ia  m o g ły  je s z c z e  
s iln ie j g o d z ić  w  p o ls k ic h  k s ię ż y  j a k  
i K o śc ió ł, do  k tó re g o  w ię k sz o ść  to ­
w a rz y s tw  i z g ro m a d z e ń  p o ś re d n io  
lu b  b e z p o ś re d n io  p rz y n a le ż a ła .

T a k  w ię c  n a d c h o d z ą c e  l a ta  d la  
d u c h o w n y c h  i z rz e s z e ń  n ie  b y ły  
z a c h ę c a ją c e .  P r z y k ła d e m  d o ść  c h a ­
r a k te r y s ty c z n y m  w  c z a s a c h  k u l tu r -  
k a m p f u  b y ły  p rz e ż y c ia  ks. G r a b o w ­
sk ie g o  w  r ó ż n y c h  p a ra f ia c h , k tó r e  
b a rd z o  c z ę s to  m u s ia ł  z m ie n ia ć . 
S tą d  te ż  je g o  b a rd z o  c z ę s te  p rz y ja z ­
d y  d o  W ro n e k , g d z ie  o d w ie d z a ł 
sw o ją  m a tk ę .  M ó w io n o  o n im , że 
b y ł  k o n f l ik to w y , u p a r ty  i n ie u s tę p ­
liw y , a le  n a  sw ó j sp o só b  r u b a s z n y . 
Ż y ją  je s z c z e  w e  W ro n k a c h  o so b y , 
k tó r e  w s p o m in a ją  k s . G ra b o w s k ie ­
go  ja k o  c z ło w ie k a  b a rd z o  m a łe g o  
w z ro s tu ,  w  c z a rn y m  k a p e lu s z u
0 s z e ro k im  ro n d z ie  w  s ty lu  w ło s ­
k im , k tó r y  p e w n e g o  d n ia  z e b ra ł  
g r u p ę  b e z r o b o tn y c h  s to ją c y c h  
w  r y n k u  i s z e re g u ją c  ic h  w  d ru ż y n ę  
p o p ro w a d z ił  d o  r e s ta u r a c j i ,  b y  p o s i­
lić  o b ia d e m . G e s t  b y ł  p ię k n y ,  ty lk o  
z z a p ła tą  b y ły  p ó ź n ie j k ło p o ty .

Z w ła d z a m i p r u s k im i  k s ią d z  
G ra b o w s k i  m ia ł  z a ta rg i  n a  co  d z ie ń , 
o d s ie d z ia ł  n a w e t  p a r ę  m ie s ię c y  
w  ra w ic k im  w ię z ie n iu , n a d a l  j e d ­
n a k  p o z o s ta w a ł w  r ó ż n y c h  k o n f l ik ­
ta c h , u p a r ty  i a p o d y k ty c z n y . A le  
ty lk o  o n  m ó g ł s ię  o d w a ż y ć  i p rz y ją ć  
z a d a n ie  w p r o s t  n ie w y k o n a ln e ,  
a  m ia n o w ic ie  w y b u d o w a n ie  w  S o l­
c u  n a d  W a r tą  n o w e g o  m u ro w a n e g o  
k o śc io ła  w  p a ra f i i,  k tó r a  b y ła  b a s ­
t io n e m  d z ia ła ln o śc i  a n ty p o ls k ie j  
j u n k r a  T ie d e m a n n a .

G d y  z a te m  T ie d e m a n n  z o d d a lo ­
n e j od  S o lc a  8 k m  sw o je j p o s ia d ło ś c i 
w  K lę c e  w y ru s z a ł  n a  b e r l iń s k i  s e j ­
m ik , k s . G ra b o w s k i p o d  je g o  n o se m  
ro z p o c z ą ł  b u d o w a ć  sw ó j p a ra f ia ln y  
k o śc ió ł. B u d o w a  t r w a ła  t r z y  la ta
1 w  1908 r o k u  z o s ta ła  u k o ń c z o n a . Z a 
t e n  n ie b y w a ły  w y c z y n  ó w c z e sn y  
b is k u p  E d w a r d  L ik o w s k i  z o k a z ji 
k o n s e k ra c j i  so lsk ie g o  k o śc io ła  1. 
l ip c a  1908 r o k u  n a d a ł  k s ię d z u  J ó z e ­
fow i G ra b o w s k ie m u  tytu ł radcy  
duchownego. P o  t r z e c h  la ta c h  p ro -

K s . p ró b . J a n  C z y ż a k

b o sz c z o w a n ia  w  S o lc u , ze  w z g lę d u  
n a  s ta n  z d ro w ia , k s ią d z  ra d c a  j a k o  
r e z y d e n t  o s ia d ł w e  W ro n k a c h , 
w  m ie js c u  sw e g o  u ro d z e n ia .

Nowi proboszczowie 
P o  ś m ie rc i  k s . S z ra m k o w s k ie g o  

i o d e jś c iu  ks . K a p s y ,  k tó r y  z a s tę p o ­
w a ł  p rz e z  p e w ie n  c za s  c h o re g o  p r o ­

b o sz c za , w  n o w o  p o b u d o w a n y m  
p ro b o s tw ie  o b ją ł  p a ra f ię  k s .  P u c ,  
w ie lk i  m iło śn ik  ś p ie w u  c h ó r a ln e ­
go . Z a  je g o  p rz y c z y n ą  p rz e b u d o w a ­
n o  w  fa rz e  c h ó r , p o w ię k s z a ją c  go  
z n a c z n ie  p rz e z  o p a rc ie  k o n s t r u k c j i  
n a  f i la r a c h  n o ś n y c h  s k le p ie n ia  n a ­
w y  g łó w n e j.

O so b liw ą  k a r t ą  w  h is to r ii  n a sz e j 
p a ra f i i  z a p is a ł  s ię  p ro b o sz c z  k s . J a n  
C z y ż a k ,  k tó r y  w c z e śn ie j  b y ł  w ik a ­
r iu s z e m  p rz y  k a te d r z e  g n ie ź n ie ń s ­
k ie j, a  p ó ź n ie j z a rz ą d c ą  p a ra f i i  Ł u ­
b o w o . P r z e z  t r z y  l a ta  o d  1909 do  
1912 r o k u  k s . p ró b . J a n  C z y ża k  
z y s k a ł  so b ie  u z n a n ie  p a ra f ia n  ja k o  
k a p ła n  b a rd z o  p r z y s tę p n y  i z a r a d ­
n y . P e w n e g o  d n ia , k u  ic h  n ie p o ­
m ie r n e m u  z d u m ie n iu ,  n a  z a k o ń ­
c z e n ie  M szy  św . k s . C z y ż a k  w y ­
g ło s ił k r ó tk ie  s ło w a  p o ż e g n a ln e  
i n ie s p o d z ie w a n ie  o p u śc ił  p a ra f ię  
u d a ją c  s ię  do  S z w a jc a r ii  a  n a s t ę p ­
n ie  d o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , 
g d z ie  p o z o s ta ł  n a  s ta łe .

Z a is te  n a  z łe  c z a sy  p ro b o sz c z o ­
w a n ia  t r a f i ł  ks. R e s z e ls k i .  J e d e n  
z k r e w k ic h  S e rb ó w  z p a tr io ty c z n e j  
o rg a n iz a c ji  M ło d a  B o śn ia  d o k o n u ­
j ą c  w  S a ra je w ie  z a m a c h u  n a  p r z y ­
b y łe g o  z W ie d n ia  n a s tę p c ę  t ro n u ,  
k s ię c ia  F ra n c is z k a  F e r d y n a n d a  i j e ­
g o  m a łż o n k ę , z a in ic jo w a ł p ie rw s z ą  
w o jn ę  św ia to w ą . W z a w iłe j k o a lic ji  
d o  w o jn y  p r z y s tą p i ły  N ie m c y  w il- 
h e lm o w s k ie .  W ie lo fro n to w a  k r w a ­
w a  w o jn a  p o tr z e b o w a ła  z a so b ó w  
lu d z k ic h  i m a te r ia ln y c h .  T a k  w ię c  
z e lż a ła  p o l i ty k a  d y s k r y m in a c y jn a  
w o b e c  P o la k ó w , le c z  w  z a m ia n  ro z ­
p o c z ę to  m a s o w o  p o w o ły w a ć  w  t r y ­
b ie  m o b il iz a c y jn y m  m ę ż c z y z n  do  
s z e re g ó w  W e h rm a c h tu .  K s ię d z u  
p ro b o sz c z o w i n a k a z a n o  o p u śc ić  
z  d z w o n n ic y  z a b y tk o w e  d z w o n y  
i p rz e k a z a ć  j e  n a  c e le  w o je n n e . 
N a to m ia s t  u r a to w a ł  s ię  d z w o n  k la ­
s z to rn y , b y ł  b o w ie m  ro z m ia ra m i 
i w a g ą  n ie w ie lk i.  W d a w n y c h  c z a ­
sa c h  w ła d z e  k o ś c ie ln e  p r z e s t r z e g a ­
ły  je d n e j  z u s ta w  s y n o d a ln y c h ,  k tó ­

r a  s ta n o w iła ,  że  d z w o n  k la s z to r n y  
n ie  m o ż e  b y ć  w ię k s z y  o d  d z w o n u  
k o śc io ła  fa rn e g o , b y  te g o  o s ta tn ie g o  
n ie  z a g łu sz a ł. T a k  w ię c  f a ra  u c ic h ła  
a  k la s z to r  sw ó j d z w o n  u r a to w a ł  
i n a d a l  n im  d z w o n ił.

Wolna Rzeczpospolita 
i pierw sze konflik ty  
P o  c z te re c h  la ta c h  o k r u tn e j  w o j­

n y  św ia to w e j je d n i  w  ra d o s n y m  
n a s t r o ju  i sz c zę ś liw i, d ru d z y  
w  s m u tk u  i ż a ło b ie , w ita l i  n o w ą  
rz e c z y w is to ś ć  - w o ln ą  o jcz y zn ę . Z a ­
c z ę ły  tw o rz y ć  s ię  o ś ro d k i  w ła d z y  
d ru g ie j R z e c z y p o s p o lite j  i ro z p o ­
c z ę ły  s ię  p ie rw s z e  k o n f l ik ty  k o m ­

p e te n c y jn e ,  z n a m ie n n e  n a tu r z e  P o ­
la k ó w .

Z n a n y  n a m  k s . r a d c a  p o  p rz y b y ­
c iu  w  k w ie tn iu  1911 r o k u  do  W ro ­
n e k  z a m ie s z k a ł  w  Domu Jadwigi. 
J e s z c z e  te g o  s a m e g o  m ie s ią c a  u r z ą ­
d z ił  so b ie  w  n im  k a p lic ę  p o d  w e ­
z w a n ie m  św . J a d w ig i  i o d p o w ie d ­
n io  w y p o s a ż y ł. K s. r a d c a  G ra b o w ­
sk i, k tó r y  w  ra m a c h  u tw o rz o n e j  
fu n d a c ji  (1985r.) d la  czc i sw o je j 
u w ie lb ia n e j  m a tk i  J a d w ig i  z d o m u  
D e s s a u r s  p o b u d o w a ł  w e  W ro n k a c h  
d o m  d la  50 s ie ro t  i p ię k n ą  k a p lic ę  
z w i t r a ż a m i,  m ia ł  n a d z ie ję  d o ż y ć  
o s ta tn ic h  l a t  w  sw o im  m ia s te c z k u
w ś ró d  w d z ię c z n y c h  p a r a ­
f ian , o c z e k u ją c  te ż  p rz y c h y l ­
n o śc i ze  s t r o n y  p ro b o sz c z a  
p a ra f i i  z a  p r z e k a z a n e  w  r a ­
m a c h  fu n d a c ji  sp o ro  h e k ta ­
ró w  z ie m i, p o w ię k s z a ją c y c h  
z n a c z n ie  p ro b o sz c z o w s k ie  
b e n e f ic iu m .

N ie s te ty ,  k s . r a d c a  p o p a d ł  
w  k o n f l ik t  z S io s tra m i,  k tó r e  
p ro w a d z i ły  s ie ro c in ie c  i m ia ­
ły  p ie c z ę  n a d  d z ie ć m i - p o ­
s ta n o w ił  w ię c  o p u śc ić  n ie ­
w d z ię c z n e  m ia s to . C a ły  sw ó j 
s k a r b  w  p o s ta c i  z ło ty c h  m o ­
n e t  (20 ty s . M k ) p rz e k a z a ł  
- m o ż e  z p rz e k o ry  - n a  ro z ­
w ó j o św ia ty  i b ib l io te k  n a  
k r e s a c h  w s c h o d n ic h , sa m  
z a ś  p o s ta n o w ił  u d a ć  s ię  do  
D o m u  K s ię ż y  E m e ry tó w  
w  O b rz e .

W y b ie ra ją c  s ię  d o  O b ry  
z a m ie rz a ł  z a b ra ć  z k a p lic y  
s ie ro c iń c a  u fu n d o w a n e  
p rz e z  s ie b ie  s z a ty  i n a c z y n ia  
l i tu rg ic z n e , k tó r e  t r a k to w a ł  
j a k o  sw o ją  w ła sn o ść . P o  z a ­
p r o s z e n iu  d w ó c h  św ia d k ó w  
k s . r a d c a  G ra b o w s k i  o g o ło ­
c ił d o ść  s k r u p u la tn ie  k a p lic ę  
S ió s t r  S łu ż e b n ic z e k  N M P . 
S io s t ry  z s ie ro c iń c a  n ie  p o z o ­
s ta ły  b ie r n e  i n a ty c h m ia s t

z a w ia d o m iły  o  z d a r z e n iu  k s . p ro b o ­
sz c z a  R e sz e lsk ie g o , p ro s z ą c  o s z y b ­
k ą  in te rw e n c ję .  K s. G ra b o w s k i  t y ­
m c z a s e m  w  to w a rz y s tw ie  sw o ic h  
św ia d k ó w  u d a ł  s ię  z  k s ię ż o w sk im  
d o b y tk ie m  n a  c m e n ta rz ,  b y  n a  k r ó ­
tk o tr w a łą  p rz e c h o w a ln ię  w y k o rz y ­
s ta ć  k a p lic ę ,  k tó r ą  z b u d o w a ł ja k o  
g ro b o w ie c  ro d z in n y .

P r o ś b a  s ió s tr  n ie  p a d ła  w  p ró ż n ię  
i k s . R e sz e lsk i  p o s ta n o w ił  o d e g ra ć  
ro lę  s z e ry fa  w  m ia s te c z k u  p o w o je n ­
n e g o  b e z p ra w ia .  N ie  b y ło  c z a su  do  
s t r a c e n ia ,  to te ż  k s . p ro b o sz c z  z d e ­
c y d o w a ł a re s z to w a ć  „ d e m e r y ta ” 
i o sa d z ić  go  j a k o  n ie p o c z y ta ln e g o  
w  a re sz c ie . N im  k s . R e sz e lsk i  w y r u ­
sz y ł w  p o śc ig  za  „ z ło c z y ń c ą ” , n a ­
w ią z a ł  k o n ta k t  z d o p ie ro  co  w y ­
b r a n y m  b u r m is t r z e m  C y r y le m  S r o ­
c z y ń s k im ,  p ro s z ą c  o u d o s tę p n ie n ie  
ce li w  a re s z c ie  m ie js k im  i d o s ta r ­
c z e n ie  k o n w o ju  d la  d o k o n a n ia  
t r a n s p o r tu  a r e s z ta n tó w  i z a b r a ­
n y c h  p rz e d m io tó w .

M ało  p rz e z o rn y  b u r m is t r z  p o s ta ­
n o w ił to w a rz y s z y ć  p ro b o sz c z o w i, 
z a b ie ra ją c  ze  so b ą  d w ó c h  s tró ż ó w  
p o rz ą d k u ,  k tó r y c h  m ia s to  z a t r u d ­
n iło  p o  o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło ś c i.  
B y li to : J ó z e f  K l u c z k a  i M ie c z y s ła w  
A n y ż e w s k i .  W sz y scy  r a z e m  p o s p ie ­
s z n ie  u d a li  s ię  n a  c m e n ta rz .  T a m  
z a s ta li  k s . G ra b o w s k ie g o  w  a sy śc ie  
d w ó c h  p a n ó w  w  c z a s ie  sp is y w a n ia  
p rz y w ie z io n y c h  n a  p rz e c h o w a n ie  
p rz e d m io tó w . P o  w y le g ity m o w a ­
n iu  o só b  to w a rz y s z ą c y c h  k s ię d z u  
G r a b o w s k ie m u  p o s ta n o w io n o  je  
z w o ln ić , n a to m ia s t  k s . G ra b o w s ­
k ie g o  p o sa d z o n o  z b a g a ż a m i n a  po- 
w ó z ce  i o d w ie z io n o  p o d  e s k o r tą  d o  
a re s z tu ,  k tó r y  m ie śc ił  s ię  p rz y  u l. 
J a d w ig i ,  n a p rz e c iw  D o m u  Ja d w ig i .  
K s ią d z  r a d c a  b y ł  p r z e k o n a n y ,  że  
w r a c a  p o d  p r z y m u s e m  d o  sw o je g o  
m ie s z k a n ia ,  j e d n a k  rz e c z y w is to ś ć  
o k a z a ła  s ię  z n a c z n ie  b a rd z ie j  p r z y ­
k ra .  P o w ó z k a  z a tr z y m a ła  s ię  k i l ­
k a n a ś c ie  m e t r ó w  p rz e d  s ie ro c iń ­
c e m , p o  d ru g ie j  s t r o n ie  u l ic y  u  w e j­
śc ia  d o  a r e s z tu  m ie jsk ie g o . D o z o rca  
a re s z tu ,  p a n  Ł u k o w s k i ,  k tó r y  p r a ­
w ie  c o d z ie n n ie  s p o ty k a ł  k s ię d z a  r a ­
d c ę , z b u lw e rs o w a n y  z a is tn ia łą  s y ­
tu a c ją  z a m k n ą ł  a re s z to w a n e g o  
w  ce li, a le  z a ra z  p o  o d e jś c iu  k o n ­
w o je n tó w  p o p ro s i ł  go  d o  sw o je g o  
p o k o ju .

c d n .

„ D om  J a d w ig i” p r z y  u l. K o ś c iu s z k i  ( d a w n ie j  u l .  św . J a d w ig i) .  D z is ia j  
m ie śc i  s ię  tu ta j  p r z e d s z k o le  s a m o r z ą d o w e ,  a  w  c zę śc i d o m u  m ie s z k a ją  
s io s tr y  S łu ż e b n ic z k i  M a r y i .

Eligiusz Grupiński

K a p l ic a  im . G r a b o w s k ic h  z b u d .  w  1887 
r o k u  n a  m ie js c u  g ro b u  J a d w ig i  G r a b o w s ­
k ie j.  W p o d z ie m ia c h  s ą  3 t r u m n y :  M a rc in a ,  
J a d w ig i  i J ó z e fa  G r a b o w sk ic h .



Za więziennym murem (VIII)
W p o w o d z i l i t e r a tu r y  p o w o je n n e j  z a b ra k ło  g ło su  ż o łn ie rz y  p o l­

sk ie g o  p a ń s tw a  p o d z ie m n e g o , w ię z io n y c h  i m ę c z o n y c h  w  P R L .
T ra g e d ia  „ k a in o w e j z b ro d n i”  b y ła  d o b rz e  s t r z e ż o n ą  ta je m n ic ą  

P o lsk i  L u d o w e j. P r ó b y  d e m a s k o w a n ia  te r r o r y s ty c z n e g o  sp o s o b u  
b u d o w a n ia  u s t ro ju  k o m u n is ty c z n e g o  p o d ję ła  z a k a z a n a  l i t e r a tu r a  
d ru g ie g o  o b ieg u .

N a d sz e d ł in n y  c z a s  i p r z e r w a n e  z o s ta ło  m ilc z e n ie . N ie m a łą  „ b ia łą  
p la m ę ” w  te j c ie m n e j h is to r ii  m a ją  d o  z a p is a n ia  W ro n k i. C z ęśc ią  teg o  
z a p isu  n ie c h  b ę d ą  w s p o m n ie n ia  w ię ź n ia  W ro n e k  - P io t r a  W o ź n ia k a  ps. 
„ W ir” , s p is a n e  w  je g o  k s ią ż c e  p t. „ Z A P L U T Y  K A R Z E Ł  R E A K C J I” .

B ło g o sła w iłe m  w ięźn ia  
L u d w ik a , k tóry  ja k o  
p ierw szy  ozn a jm ił m i, 

że S ta lin  zm arł. N ic bardziej 
cen n eg o  n ie  m ogło  do n a s do­
trzeć w  ta m ty ch  w aru n k ach ;  
żad n a  w ie ść  n ie  m og ła  b yć ta k  
cenn a .

STALIN NIE ŻYJE!

GARŚĆ SŁOMY
H istoryczne zm iany rozgry­

w ające się na  teren ie  Rosji so­
wieckiej latem  1953 roku  d o ta r­
ły aż do naszych cel, jak k o l­
w iek byliśm y od tego bardzo 
daleko. W sierpniu  tego roku, 
po raz p ierw szy w  pow ojennej 
historii w ięzienia w e W ron­
kach, odwiedzili w ięźniów 
przedstaw iciele G eneralnej 
P ro k u ra tu ry . Było ich czte­
rech, w  m u ndurach  i cyw ilnych 
ubran iach . Gdy stanęli 
w drzw iach mojej celi, popat­
rzyli najp ierw  na siebie.

N aczelnik w ięzienia stał n ie­
widoczny w tyle, jak b y  nieobe­
cny. Jed en  z n ich zapytał mnie, 
jak ą  m am  prośbę. O dpow ie­
działem , że proszę o trochę sło­
my... Gdy po raz drugi zwrócił 
się do m nie z tym  sam ym  p y ta ­
niem , gdyż widocznie m nie nie 
zrozum iał, odpow iedziałem  to 
samo: trochę więcej słomy...

P rzedstaw iciele G eneralnej 
P ro k u ra tu ry  nie mogli zrozu­
mieć, ani w  żaden sposób tego 
pojąć, że dla w ięźnia we W ron­
kach  1953 garść słom y była n a j­
w ażniejszym  problem em . Myś­
leli, że w ięzień będzie prosił 
o zw olnienie z w ięzienia, o da­
row anie reszty nie odbytej k a ­
ry, a tu  w yszła słoma... Czy nie 
było w w ięzieniu pow ażniej­
szych spraw?...

Słom a to na  pozór drobna 
rzecz, ale dla m nie była spraw ą 
życiową. Przecież całym i la ta ­
mi m arzłem  i cierpiałem  leżąc 
na tw ardym  betonie. Gdy w ięź­
niowie leżeli we dw óch na jed ­
ny m  sienniku  przez 12 godzin 
na dobę, to zim ą ogrzew ali się 
w łasnym i ciałami. A gdy byłem  
sam  w pojedynczej karnej celi, 
to co m iałem  robić? Jak i ra tu ­
nek  i obrona przed  dokuczli­
w ym  zim nem ? Koc mi nie w y­
starczał. Był zniszczony - i jak  
to m ów ią - w iatrem  podszyty. 
W łaziłem nocą do siennika. Ale 
tam  słom a była s ta rta  na  proch, 
nie daw ała ciepła. Cała zaw ar­
tość siennika to tylko garść sie­
czki, nie było czym  się ogrzać.

Zatem  w iązka słom y w tam ­
tych w aru n k ach  była dobro­
dziejstw em , ale osiągalnym , 
więc o to poprosiłem . N ato­
m iast spraw a wolności pozos­
taw ała w sferze utopii. Można 
jeszcze m ieć zastrzeżenie, że 
w ogóle w tedy zdobyłem  się na

tę  prośbę. To nie było w m oim 
zwyczaju, nigdy o nic nie prosi­
łem. Otóż szczerze ośw iad­
czam, że już  wówczas zm ięk­
łem... Po pięciu latach  w ięzie­
nia w tak ich  w aru n k ach  byłem  
też tak ą  s ta rtą  słomą...

BRAK POROZUMIENIA
N astępnego dnia po inspek ­

cji G eneralnej P ro k u ra tu ry  
w sierpniu  1953 zostałem  zwol­
niony po roku  pobytu  w karnej

celi izolacyjnej i przeniesiony 
do skrzydła „C” pierw szego p a ­
w ilonu na oddział pierw szy, 
m ieszczący się na  parte rze , na 
sam ym  dole, gdzie la tem  doku­
czała wilgoć, bo cele były m ok­
re, a zimą było tu  najzim niej, 
gdyż leżało się na  w ilgotnym , 
kam iennym  fundam encie w ię­
ziennym . S po tkałem  tu  k ilku  
więźniów , z k tó rym i serdecznie 
się zaprzyjaźniłem . B rak  kon­
tak tu  z ludźm i podczas izolacji 
spow odow ał gw ałtow ną po­
trzebę w ypow iadania się, ale 
czułem , jak a  przepaść w poglą­
dach dzieli m nie od tych  w ięź­
niów, k tó rzy  nie przebyw ali 
w izolacji i od czasu do czasu 
korzystali z dostarczanej im 
prasy  kom unistycznej. Sam i 
nie zdawali sobie z tego sp ra ­
wy, ja k  bardzo poddani byli 
w pływ om  szkodliwej p ro p a­
gandy. S praw dziła się dewiza: 
„K łam , kłam , aż uw ierzy” . P o ­
niew aż w celi nie m ogłem  zna­
leźć w spólnego języka z kole­
gami, sk rzętn ie  w ykorzystyw ał 
to konfident, p rzysłuchując się 
dyskusjom  lub biorąc w nich 
udział jak o  prow okator. Był 
nim  więzień Fiołek z P rzem yś­
la. W ydał o m nie u jem ną opi­
nię, choć już  m iałem  taką, k tó ­
ra mi bardzo zaszkodziła.

Również w tej celi spo tkałem  
dok tora  Józefa B rudniaka, 
przedw ojennego starostę

z Chorzowa, k tó ry  po wojnie 
zam ieszkał w B ytom iu i tam  też 
został aresztow any w 1946 ro ­
ku. Skazano go na karę  śm ierci 
za to, że był starostą. Później 
został u łaskaw iony z zam ianą 
w yroku na bezterm inow y po­
byt w w ięzieniu. P rzez cały 
okres w ojny ukryw ał się, gdyż 
poszukiw any był przez G esta­
po. Po wojnie dosięgła go ręk a  
kom unistyczna, w ierna tam tej 
gestapow skiej przyjaźni... Z do­
k to rem  B rudn iak iem  przed 
aresztow aniem  m ieszkaliśm y 
w  tym  sam ym  m ieście, więc 
m ieliśm y wiele w spólnych te ­
m atów  do rozw ażania.

SZPITAL WIĘZIENNY
Mój pobyt w  celi, w  której 

z doktorem  B rudniak iem  p ro ­
w adziliśm y nie kończące się 
dyskusje na  różne tem aty , nie 
trw ał długo. W ięźniowie stale 
byli m ieszani i przerzucani do 
różnych cel, najczęściej ze 
względów śledczych. Ze m ną

było jeszcze co innego. Otóż 
przed  zimą, w październ iku  lub 
listopadzie 1953 roku, na  sk u ­
tek  rocznej izolacji, a jeszcze 
p rzed tem  z pow odu ciężkiego 
śledztw a w Rzeszowie i w W ar­
szawie, rozchorow ałem  się cię­
żko i n ieprzytom nego zabrano 
m nie do w ięziennego szpitala. 
Tam  stw ierdzono w iele scho­
rzeń, jak: nadciśnienie tętnicze, 
uszkodzenie m ięśnia sercow e­
go, w rzód na dw unastnicy , 
a p rzede w szystkim  ow rzodze­
nie całego organizm u z pow odu 
złego odżyw iania i w n astęp st­
w ie złej przem iany  m aterii. D u­
żo tego było nie licząc uszko­
dzeń pow stałych w  czasie woj­
ny. gdyż byłem  inw alidą, jak  
rów nież i tych, k tó rych  się n a ­
baw iłem  w śledztw ie w Rzeszo­
wie, a m ianow icie b rak  zębów, 
złam anie żebra i pęknięcie m o­
stka. W szpitalu  w ięziennym  
długo nie baw iłem , gdyż k a n ­
dydatów  było sporo, a m iejsc 
mało. Z resztą tam  nie było w a­
runków  na jak ieko lw iek  lecze­
nie pow ażniejszych chorób. Po 
opadnięciu tem p era tu ry  (40 
stopni) zostałem  sk ierow any do 
trzeciego paw ilonu  dla rek o n ­
w alescentów , czyli chorych 
nieuleczalnie, k tó rzy  byli k a n ­
dydatam i do czw artego paw ilo­
nu, tj. do tru p iarn i. S tam tąd  
prow adziła już p rosta  droga na 
wolność...

W trzecim  paw ilonie znajdo­
wało się około 1000 więźniów 
n ieuleczalnie chorych, całko­
wicie niezdolnych już  do zno­
szenia tw ardych  i surow ych re ­
gulam inów  w ięziennych, k tó re 
doprow adziły ich do takiego 
stanu . B adania lekarsk ie  w y k a­
zały, że dni ich życia są policzo­
ne, a w  k ra ju  zanosiło się na 
jak ieś zm iany. W praw dzie nie 
było to tak  w idoczne, gdyż B ie­
ru t jeszcze szalał. Poszło w ów ­
czas uderzenie w Kościół. A re­
sztow ano P ry m asa  Polski, ks. 
k ardynała  S tefana W yszyńs­
kiego. Były to jed n ak  ostatn ie 
podrygi B ieru ta, choć te sp ra ­
wy do nas nie dochodziły, ale 
coś się działo. W g rudn iu  1954 
ro k u  zostało zlikw idow ane Mi­
n isterstw o B ezpieczeństw a P u ­
blicznego, a w jego m iejsce 
u tw orzono M inisterstw o
S praw  W ew nętrznych. R adk ie­
wicz, głów ny zbrodniarz, został 
przeniesiony do rolnictw a jako  
m in ister PGR. W w ięzieniu 
przebyw ało wówczas w ielu fa­
chow ych i w ybitnych rolników , 
ja k  inż. agr. Zieliński, p rzed ­
w ojenny prezes W ołyńskiej Iz­
by Rolniczej, z k tó rym  przeby­
w ałem  kró tko  w szpitalu  w ię­
ziennym . Z m arł on tam  w 1954 
roku. We W ronkach dogoryw ał 
także przedw ojenny prezes 
Lwowskiej Izby Rolniczej, w y­
b itny  fachowiec, d r P apara .

Lato 1954 roku, po sześciu 
la tach  pobytu  w w ięzieniu, 
w tym  po czterech la tach  śledz­
tw a z perspek tyw ą w ykonania 
w yroku śm ierci, przeżyw ałem  
najtrudniej.

O rganizm  mój był już  całko­
wicie zrujnow any, niezdolny 
do dalszego trw an ia  w tak ich  
w arunkach , jak ie  panow ały 
wówczas w w ięzieniu we W ron­
kach. Szykan i przykrości nie 
brakow ało. N ajgorsze było to, 
iż po raz trzeci znalazłem  się na 
k ró tko  w  szpitalu, czyli izbie 
ciężko chorych, bo szpitalem  
był w łaściw ie cały trzeci paw i­
lon. Od innych  paw ilonów  róż­
nił się także tym , że w  celach 
były sp iętrzone łóżka dla cz te­
rech  w ięźniów , ale była to cela 
jednoosobow a o pow ierzchni 
4 m  kw. O pieki lekarsk ie j nie 
było tu  p raw ie żadnej poza w i­
zytą lekarza, na  prośbę ciężko 
chorego w ięźnia. W ięzienna 
służba zdrow ia była ograniczo­
na w swoim  działaniu  n a  rzecz 
chorych. L ekarzam i byli w ięź­
niowie, oprócz naczelnego le­
karza, doktora Sobeckiego. Nie 
m iał on jed n ak  nic w spólnego 
z chorym i w ięźniam i w paw ilo­
nach, opiekow ał się ty lko  tym i, 
k tórzy  przebyw ali w  izbie cięż­
ko chorych. W iększość um iera­
ła. L ekarze  - w ięźniow ie k iero ­
w ani byli z w izytą do cel w p a­
w ilonach, skąd zgłaszali się 
chorzy więźniow ie. Oczywiście 
nie m ieli oni m ożliwości lecze­
nia, ale zgłaszali drow i Sobec­
k iem u przypadki ciężkie, k tó re  
w ym agały  izolacji w  izbie cho­
rych. Sam a jed n ak  obecność le­
karza  w celi, k tó ry  przychodził 
z san itariuszem  zaopatrzonym  
w apteczkę, stanow iła jak ąś  n a­
m iastkę opieki lekarskiej. P rzy 
tym  m ożna było obserw ow ać 
hum orystyczne sceny, k tó re 
trochę w ięźniów  baw iły.

(cdn)



MOJE H O BBY

MAREK KROPACZEWSKI

w r o n c z a n in ,  m a  34  l a t a ,  j e s t  a b s o l w e n te m  
A k a d e m i i  R o ln ic z e j  (W y d z ia ł  T e c h n o lo g i i  D r e ­
w n a ) .  O d  d w ó c h  l a t  j e g o  p a s j ą  j e s t  m a l o w a n i e .

J a k  m ó w i  o  s o b ie ,  z a w s z e  b y ł  n i e s p o k o jn ą  
d u s z ą ,  m u s i a ł  c o ś  r o b ić .  P o c z ą tk o w o  d ł u b a ł  
w  d r e w n ie ,  p ó ź n ie j  p o d e jm o w a ł  p r ó b y  m a lo ­
w a n ia ,  to  z n ó w  p o r z u c a ł  p ę d z e l  n a  r z e c z  r a k ie -

lo s e m  c z ło w ie k a  i j e g o  o to c z e n ie m .  M a le ń k o ś ć  l u d z ­
k ie j  i s t o ty ,  n i e p e w n o ś ć  a  n a w e t  z a g u b ie n i e  w  ś w ie c ie  
ż y c ia  i ś m ie r c i .

A u to r  n ie  n a z y w a  s w o ic h  p r a c ,  t r u d n o  m u  j e d n o ­
z n a c z n ie  o k r e ś l ić ,  c o  p r z e d s t a w i a  j e g o  o b r a z ,  n ie  
o k r e ś l a  t e ż  k i e r u n k u  s w o je g o  m a l a r s t w a ,  c ią g le  p o ­
s z u k u j e  i d o s k o n a l i  s w ó j w a r s z ta t .

„Jeśli m iałbym określić, czy przyporządkować to, 
co robię, do jakiegoś kierunku, to nie jest to takie 
proste. Nie chcę dociekać, czy maluję w  wyniku  
przemyśleń, czy określonej sytuacji (emigracja), za­
chwycenia się np. krajobrazem czy czymś tam w pod­
świadomości. Wszystko to może być zaw arte w  ob­
razie naraz, w  różnej proporcji. Tak więc w  jednym  
może przeważać form a (np. rozmieszczenie brył czy 
barwy), w  innym treść (próbujący coś zdefiniować

lub stanowić zagadkę). Myś­
lę, że tego rodzaju działania  
dają wiele możliwości ukaza­
nia na swój sposób tego co na 
zewnątrz i tego, co jest we 
mnie samym.”

T w ó r c z o ś ć  M a r k a  K r o p a -  
c z e w s k ie g o  j e s t  w a r t a  p u b l i ­
c z n e j  e k s p o z y c j i .  W  n i e d ł u ­
g im  j u ż  c z a s ie  z o s t a n i e  w e  
W r o n k a c h  o t w a r t e  m u z e u m ,  
g d z ie  b ę d ą  w r e s z c i e  m o g li  
p r e z e n to w a ć  s w o je  p r a c e  a r ­
t y s t y c z n e  m ie j s c o w i  tw ó r c y ,  
p r e z e n to w a n i  n a  ł a m a c h  
„ W r o n ie c k ic h  S p r a w ” , j a k  i c i 
j e s z c z e  n i e  o d k r y c i ,  k t ó r y c h  
d o  p r z e d s t a w i e n i a  s ię  z a p r a ­
s z a m y .

P .B u g a j

ty  t e n i s o w e j .  B o  o p r ó c z  z a i n t e r e s o w a ń  a r ty s ty c z n y c h  p o c ią g a ł  g o  s p o r t  
- u p r a w i a ł  t e n i s  z ie m n y .

L ic z n e  p u c h a r y ,  z d o b y te  p o d c z a s  s tu d ió w  w  r ó ż n y c h  t u r n i e j a c h ,  
z d o b ią  p ó łk i  m e b lo w e g o  s e g m e n t u .  N a jb a r d z ie j  c e n i  s o b ie  I I  m ie js c e  
i n a g r o d ę  z d o b y te  w  IV  T u r n i e j u  T e n i s o w y m  o  P u c h a r  W o jc ie c h a  F ib a k a ,  
z o r g a n iz o w a n y m  p r z e z  P o l s k i  K lu b  T e n is o w y  w  T o r o n to .  U le g ł  w ó w c z a s  
ty lk o  a k t u a l n e m u  w ic e m is t r z o w i  K a n a d y .

O d  d w ó c h  l a t  M a r e k  K r o p a c z e w s k i  - n a  p o w r ó t  - z a jm u je  si*# 
m a l a r s t w e m .  M a lu je  w y łą c z n ie  f a r b a m i  o le jn y m i.  W y k o n a ł  o k o ło  60 
o b r a z ó w ,  s p o r o  z  n i c h  p o z o s ta ło  w  K a n a d z ie ,  g d z ie  p r z e b y w a ł  p r z e z  
o s t a tn i e  c z t e r y  l a ta .

T e , k t ó r e  p o w s ta ły  w  r o d z in n y m  d o m u ,  w y p e ł n ia j ą  n i e m a lż e  w s z y s t ­
k ie  ś c i a n y  m a łe g o  m ie s z k a n i a  w  s p ó łd z ie lc z y m  b lo k u .

O b r a z y  M a r k a  s ą  t w o r e m  je g o  w y o b r a ź n i .  U t r z y m a n e  s ą  w  a tm o s f e r z e  
f a n ta s ty k i .  S t y l e m  p r z y p o m i n a  m a l a r s t w o  Z d z i s ła w a  B e k s iń s k i e g o .  
Z r e s z t ą  t e n  m a l a r z  j e s t  j e g o  w z o r e m .  M a r e k  c e n i  s o b ie  b a r d z o  p r e c y z ję  
r y s u n k u  i m o d e l u n k u ,  k o m p o z y c je  f a k tu r a ln e .

O b r a z y  M a r k a  K r o p a c z e w s k ie g o  z a s ta n a w ia j ą  w id z a  s w o ją  e k s p r e s j ą ,  
w y w o łu j ą  z a d u m ę .  T a je m n ic z o ś ć  m y ś l i  w  n i c h  u k r y t a  p o b u d z a  w y o b r a ź ­
n i ę  w id z a .  W  w i e lu  o b r a z a c h  w id a ć  n u r t u j ą c e  m a l a r z a  r e f l e k s j e  n a d

WĘDKARZE WYBRALI WŁADZE
W p o n a d c z t e r d z i e s t o l e t n i e j  

h is to r ii  T e re n o w e g o  K o ła  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  W ęd ­

k a r s k ie g o  W A R T A  w e  W ro n k a c h  
b y ły  ró ż n e  o k re s y  - i le p s z e , i g o r ­
sze . O s ta tn i  s e z o n  w ę d k a r s k i  r o k u  
1992 k o ń c z y ł  c z te r o le tn ią  k a d e n c ję  
w ła d z  i p e w n ie  b y łb y  z a l ic z a n y  d o  
le p s z y c h  z ra c j i  o s ią g n ię ty c h  w y n i­
k ó w , g d y b y ...

W t r z y n a s ty m  ( fe ra ln a  t r z y n a s t ­
k a )  r o k u  p e łn ie n ia  sw o je j fu n k c ji  
s k a r b n ik  k o ła  s p rz e n ie w ie rz y ł  p o ­
w a ż n ą  k w o tę  p ie n ię d z y  z a in k a s o -  
w a n y c h  o d  c z ło n k ó w  n a  rz e c z  k o ła  
i Z a rz ą d u  O k r ę g u  (Wronieckie 
Sprawy o  ty m  p is a ły  w  r o k u  1992). 
S p r a w a  t r a f i ła  d o  s ą d u  i z a p a d ł  
w y ro k . N a le ż n a  k o łu  k w o ta  z o s ta ła  
w  c a ło śc i z w ró c o n a . K o ło  n ie  p o n io ­
sło  s t r a t  f in a n s o w y c h , t r a c ą c  j e d ­
n a k  w ię c e j, b o  p rz e z  la ta  w y p r a c o ­
w a n ą  o p in ię  d o b rz e  p ra c u ją c e g o .

T r u d n o  w ię c  s ię  d z iw ić , że  w  t a ­
k ic h  o k o lic z n o śc ia c h  o d b y w a n e  
o s ta tn io  z e b r a n ie  sp ra w o z d a w c z o  
- w y b o rc z e  k o ła  w ro n ie c k ie g o  n ie  
n a le ż a ło  d o  n a js p o k o jn ie js z y c h . Z a ­
n o to w a n y  p o  r a z  p ie rw s z y  o d  la t  
l ic z n y  (p o n a d  20% ) u d z ia ł  c z ło n k ó w  
w  z e b r a n iu  ś w ia d c z y  ró w n ie ż  o d u ­

ż y m  z a in te r e s o w a n iu  s p ra w a m i 
w e w n ę tr z n y m i  k o ła , a le  z a ra z e m  
o z a n ie p o k o je n iu  s p r a w a m i  Z w ią z ­
k u  W ę d k a rs k ie g o  w  a k tu a ln e j  s y tu ­
a c ji sp o łe c z n o  - g o sp o d a rc z e j  k r a ju .

N a s tro ju  z a n ie p o k o je n ia  i b r a k u  
s a ty s fa k c ji  c z ło n k ó w  n ie  p o p ra w ił  
ró w n ie ż  m o m e n t  d e k o ra c ji  p rz e z  
p r z e d s ta w ic ie la  Z O  n a d a n y m  p rz e z  
Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  m e d a le m  
Za Zasługi dla PZW k o le g i  Józefa 
Szorcza za  d łu g o le tn ią  p r a c ę  w  z a ­
rz ą d z ie  k o ła , z c ze g o  o s ta tn ie  18 la t  
n a  s t a n o w is k u  p re z e s a .

Z e  s p ra w o z d a n ia  z a rz ą d u  w y n i­
k a ,  że  s ta n  c z ło n k ó w  k o ła  n a  k o n ie c  
r o k u  1992 w y n o s i  735 o só b  z rz e sz o ­
n y c h  w  13 s e k c ja c h . W r o k u  1992 
z o rg a n iz o w a n o  36 ró ż n e g o  ro d z a ju  
z a w o d ó w  i im p re z .  W ty m  o k re s ie  
p ra c o w a ło  z a le d w ie  5 s e k c ji ,  a  m ia ­
n o w ic ie :

1. K lu b  W ę d k a r s k i  Paskuda 
p rz y  W O K ;

2. S e k c ja  p rz y  Z a k ła d z ie  K a r ­
n y m ;

3. S e k c ja  p rz y  P P M  P o m e t;
4. S e k c ja  p rz y  F a b ry c e  K u c h n i;
5. S e k c ja  p rz y  Z P Z  W ro n k i.
Z  p e łn ie n ia  fu n k c ji  w  z a rz ą d z ie  

z re z y g n o w a li  lu d z ie , k tó r z y  od  w ie ­
lu  l a t  w y k o n y w a li  sw o je  fu n k c je  
n a le ż y c ie  i b y li  p rz e z  la ta  a k c e p ­
to w a n i  p rz e z  c z ło n k ó w . S ą  to : Józef 
Szorcz - w ie lo le tn i  p re z e s ,  Zbig­
niew Baczyński - w ic e p re z e s ,  Fe­
liks Król - s e k r e ta r z ,  k tó r y m  p o ­
d z ię k o w a n ie  za  d z ia ła ln o ś ć  z ło ży ł 
p r z e w o d n ic z ą c y  z e b r a n ia  p rz y  p e ł ­
n y m  a p la u z ie  o b e c n y c h . S z k o d a  j e ­
d n a k ,  że  t a k  d o ś w ia d c z o n y c h  d z ia ­
ła c z y  z a b r a k ło  w  n o w y c h  w ła ­
d z a c h .

S k ła d  o so b o w y  n o w o  w y b ra n e g o  
Z a rz ą d u  K o ła  p rz e d s ta w ia  s ię  n a ­
s tę p u ją c o :  Piotr Podgórski - p r e ­
zes , Tadeusz Sikora i Janusz Go­
lisz - w ic e p re z e s i ,  Tadeusz Ida - s e ­
k r e ta r z ,  Marian Frąckowiak - s k a ­
r b n ik ,  Jan Górny - g o sp o d a rz ,  Ze­
non Wilczyński - r z e c z n ik  d y s c y p ­
l in a rn y ,  c z ło n k o w ie : Eugeniusz

Piasek, Bronisław Pacholik, Eu­
geniusz Francuzik, Włodzimierz 
Łodyga, Henryk Buda, Eugeniusz 
Michalak i Jan Staszek.

K o m is ja  R e w iz y jn a  p r a c u je  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  Władysława Ka­
łużyńskiego w  s k ła d z ie :  Andrzej 
Staszek - z a s tę p c a ,  Czesław Gędek 
- s e k r e ta r z ,  Grzegorz Bombelczyk, 
Stefan Smolarek - c z ło n k o w ie .

W  s k ła d  S ą d u  O rg a n iz a c y jn e g o  
w y b ra n o :  M ariana Krysztofiaka 
(p rz e w o d n ic z ą c y ) , Franciszka Do- 
pierałę ( s e k re ta rz )  i Wojciecha Ła­
wniczaka, Zenona Bednarka, Ka­
zimierza Betkę (c z ło n k o w ie ) . D e ­
le g a te m  n a  Z ja z d  W o je w ó d z k i z o ­
s ta ł  Tadeusz Sikora.

O s ta te c z n ie  w  n o w y m  Z a rz ą d z ie  
K o ła  z n a la z ło  s ię  z a le d w ie  6 o só b  
z p o p rz e d n ie g o  s k ła d u .  U c h w a lo n o  
p r o g r a m  d z ia ła n ia  n a  ro k  b ie ż ą c y  
i z e b ra n o  w n io s k i  d o  w y k o n a n ia  
p rz e z  n o w e  w ła d z e . N a  u w a g ę  z a ­
s łu g u je  w n io s e k  s k ie r o w a n y  do  
w ła d z  c e n t r a ln y c h  o  z w o ln ie n ie  
z o p ła t  za  w ę d k o w a n ie  c z ło n k ó w  
z w ią z k u , k tó rz y  u k o ń c z y l i  70 la t. 
N o w y m  w ła d z o m  ż y c z y m y  p o w o ­
d z e n ia  w  p ra c y .

Zenon Wilczyński
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w  C h o jn ie  - j e d e n  z  t r z e c h  w  n a sz e j 
g m in ie , j e d e n  z c z te r n a s tu  w  n a ­
sz y m  w o je w ó d z tw ie  - s łu ż y  sw o im  
p o d o p ie c z n y m  o d  1 s ie r p n ia  1983 
ro k u .

O d  s a m y c h  p o d s ta w  o rg a n iz a c ją  
p la c ó w k i z a ję ła  s ię  m ie s z k a n k a  
W ro n e k  p a n i  K A Z IM IE R A  T R O F I- 
M IU K , k tó r a  w  p a ź d z ie r n ik u  1982 
r o k u  ro z p o c z ę ła  a d a p ta c ję  b u d y n ­
k u  p o  o ś ro d k u  sz k o le n io w y m . W ie­
le  c z a s u  i s ił  p rz e z n a c z y ła  n a  u r z ą ­
d z e n ie  i ro z b u d o w ę  o ś ro d k a .

M ie jsce  b e z p ie c z n e g o  p o b y tu  
i sw ó j d ru g i  d o m  z n a la z ło  tu  45 
p e n s jo n a r iu s z y  z u p o ś le d z e n ie m  
u m y s ło w y m  i w  z n a c z n e j  w ię k s z o ­
śc i t a k ż e  f iz y c z n y m . N a  ra z ie  w s z y ­
sc y  p e n s jo n a r iu s z e  p o ru s z a ją  s ię  s a ­
m o d z ie ln ie . N ie s te ty  z a le d w ie  d z ie ­
s ię c iu  n a w ią z u je  k o n ta k t  z o to c z e ­
n ie m  i to  z w y k le  o n i p r e z e n tu ją  
p la c ó w k ę  n a  w s p ó ln y c h  s p o tk a ­
n ia c h  d o m ó w  p o m o c y  w  w o je w ó d z ­
tw ie .

N a d  b e z p ie c z e ń s tw e m  i z a s p a k a ­
ja n ie m  p o trz e b  m ie s z k a ń c ó w  c z u ­
w a  35 p r a c o w n ik ó w  (5 p ie lę g n ia ­
r e k ,  5 o p ie k u n ó w , 5 s a lo w y c h , 
1 p r a c o w n ik  s o c ja ln y , 5 k u c h a r e k ,  
4 p ra c o w n ik ó w  p ra ln i ,  4 p r a c o w ­
n ik ó w  a d m in is t r a c ji ,  4 p a la c z y , 
1 k ie ro w c a , 1 ro b o tn ik  g o s p o d a r ­
czy). W z n a c z n e j  czę śc i k a d r a  o ś ­
r o d k a  d o je ż d ż a  z W ro n e k .

O ś ro d e k  le ż y  w  p ię k n y m  t e r e ­
n ie , w ś ró d  la só w , s tą d  p o b u d o w a n o  
tu  k i lk a  d o m ó w  r e h a b i l i ta c j i  s p o łe ­
c z n e j. P ię k n ie  w y p o s a ż o n e  d o m k i 
m a ją  s a le  5-6 o so b o w e  z p o d rę c z ­
n y m i k u c h e n k a m i  i s a n i ta r ia ta m i.  
W sz y s tk o  s p rz y ja  p rz y jm o w a n iu  
p e n s jo n a r iu s z y  z  in n y c h  o ś ro d k ó w  
n a sz e g o  w o je w ó d z tw a  i n ie  ty lk o .

C h ę tn ie  o d w ie d z a ją  t e n  d o m  
d z ie c i z R z ą d k o w ą , T rz c ia n k i ,  
C h w a łk o w a  i in n y c h  p la c ó w e k . 
W y b ie ra ją  so b ie  w u jk ó w , d z ia d ­
k ó w , z k tó r y m i  c h ę tn ie  s p ę d z a ją  
cza s. G ra ją  w  p iłk ę ,  g o n ią  s ię  w  b e r ­
k a . K a ż d y  r u c h  i z a b a w a  j e s t  ic h  
w s p ó ln ą  ra d o śc ią . P rz y je ż d ż a ją  tu  
t a k ż e  m ło d e  p a r y  z d o m ó w  d la  
p r z e w le k le  c h o ry c h  n a  sw ó j m ie ­
s ią c  m io d o w y .

W sp a n ia le  p rz y g o to w a n a  b a z a  
s p rz y ja  ró w n ie ż  o rg a n iz a c ji  w s z e l­
k ie g o  ro d z a ju  k u r s ó w . W  o s ta tn ic h  
d n ia c h  ro z p o c z ą ł  s ię  c y k l  s z k o le ń  
p ra c o w n ik ó w  s o c ja ln y c h  z  M ie js ­
k o -G m in n y c h  O ś ro d k ó w  P o m o c y  
S p o łe c z n e j  n a sz e g o  w o je w ó d z tw a  
(8 tu r n u s ó w  ty g o d n io w y c h ) .

W  e s te ty c z n ie  i s t a r a n n ie  z a b u ­
d o w a n y m  te r e n ie  s p o ty k a m y  k la ­
tk i  z k r ó l ik a m i  - u lu b ie ń c a m i  k i lk u  
p e n s jo n a r iu s z y .  T o  o n i  c z u w a ją , 
a b y  z w ie rz ę ta  b y ły  n a  c za s  n a k a r ­
m io n e . C z y n n o śc i te  w y k o n u ją  
z d u ż y m  p o c z u c ie m  o d p o w ie d z ia l­
n o śc i. J a k  tw ie rd z i  p a n i  d y r e k to r ,  
w c z e śn ie j  n ie  z a s ią d ą  d o  p o s iłk ó w , 
d o p ó k i  n ie  s p e łn ią  sw o je g o  o b o w ią ­
z k u .

Z a c h o w a n ie  h ig ie n y  c ia ła  k a ż d e ­
go  p e n s jo n a r iu s z a  to  s p r a w a  w c a le  
n ie ła tw a ,  b io rą c  p o d  u w a g ę  fa k t, że  
w ię k sz o ść  z  n ic h  n ie  p o tr a f i  c z u w a ć  
n a d  p o tr z e b a m i  f iz jo lo g ic zn y m i.

W ty m  o b ie k c ie  n ie  m a  c h a r a k ­
te ry s ty c z n e g o  z a p a c h u  m o c z u . B a ­
rd z o  r a c jo n a ln ie  w y k o rz y s ta n o  k a ­
ż d y  m e t r  p o w ie rz c h n i  p rz e z n a c z o ­
n e j n a  p o m ie sz c z e n ia  p ra ln ic z e .  
T w o rz ą  j e  m a g a z y n  b r u d n e j  b ie l iz ­
n y , p o m ie sz c z e n ie  d o  d e z y n fe k c ji ,  
p ra ln ia  z w ie lo m a  a u to m a ta m i  p r a ­
ln ic z y m i, s u s z a rn ia ,  p ra s o w a ln ic a  
z  p u n k te m  n a p r a w y  b ie liz n y .

N a  u z n a n ie  z a s łu g u je  p r a c a  i o lb ­
r z y m ie  z a a n g a ż o w a n ie  p e n s jo n a ­
r iu s z a  T a d e u s z a  K ra s iń s k ie g o , k tó ­
ry  p rz e z  8 g o d z in  d z ie n n ie  z g o d n ie  
w s p ó łp ra c u je  z p e r s o n e le m  o d p o -

przytulisko
w ie d z ia ln y m  za  p r a s o w a n ie  b ie liz ­
n y . Z rę c z n ie  i s z y b k o  o d b ie ra  k a ż d ą  
rz e c z  w y c h o d z ą c ą  sp o d  p r a s o w a l­
n icy , z a u w a ż y  k a ż d ą  d z iu r k ę  o d ­
k ła d a ją c  u sz k o d z o n ą  rz e c z  do  n a ­
p ra w y  w  r ę c e  p a n i  B a r b a r y  P e rz .  
N ie  w y o b ra ż a  so b ie , a b y  p a n ie  m o ­
g ły  p ra c o w a ć  b e z  n ieg o .

D z ię k i z m y s ło w i e s te ty c z n e m u  
i d u ż e j fa c h o w o śc i k ra w c o w e j w  o ś ­
r o d k u  j e s t  w ie le  ła d n y c h , z d o b ią ­
c y c h  p o m ie sz c z e n ia  o ś ro d k a  f i r a ­
n e k ,  z a s ło n , n a k r y ć ,  s e rw e t,  o b sz y ­
ty c h  d y w a n ó w , f a r tu c h ó w  d la  p e r ­
so n e lu , r ę k a w ic  itp .

P a n i  d y r e k to r  T ro f im iu k  z d u ­
ż y m  u z n a n ie m  m ó w i o sw o im  p e r ­
s o n e lu  i je g o  p ra c o w ito śc i.  M am  
za ło g ę , k tó r a  p r a c u je  b a rd z o  o f ia r ­
n ie . K a ż d y  o p ró c z  sw o je g o  o d c in k a  
p ra c y  w id z i d o d a tk o w o  in n e  p r o ­
b le m y , k tó r e  w y n ik a ją  z  p o tr z e b y  
c h w ili. W sz y s tk o  to  w p ły w a  n a  r o ­
d z in n ą  a tm o s fe rę ” .

O ś ro d e k  m a  sw ó j a g r e g a t  p r ą d o ­
tw ó rc z y , n a d  s p ra w n o ś c ią  k tó re g o  
c z u w a  p a n  R o m a n  J a n k o w s k i.  
S ta n  u rz ą d z e n ia  i p o m ie sz c z e n ia , 
w  k tó r y m  się  z n a jd u je ,  w z b u d z iło  
n a s z e  u z n a n ie .  P o d o b n e  u c z u c ie  
o d n ie ś liś m y  w  k o t ło w n i  z  b ia ły m i 
ś c ia n a m i.

M a łe , p r z y tu ln e  s a le  p e n s jo n a ­
r iu sz y  2-4 o so b o w e  s p rz y ja ją  z a c h o ­
w a n iu  ła d u  i p o rz ą d k u .  D o m  p r z y ­
j ą ł  w  sw o je  p ro g i  c h o ry c h  z ró ż n y c h  
g m in  i w o je w ó d z tw , z ró ż n y c h  ś r o ­
d o w isk . (Z n a sz e j g m in y  j e s t  z a le d ­
w ie  3 p e n s jo n a r iu s z y ,  s y tu a c ja  p o ­
d o b n a  j a k  w  d w ó c h  p o p rz e d n io  o d ­
w ie d z o n y c h  d o m a c h ) .

Z  c a łą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  m o ż e ­
m y  p o w ie d z ie ć , że  g m in a  n a s z a  je s t  
„ c e n t r u m  p o m o c y  s p o łe c z n e j” .

D o b rz e  j e s t ,  d o p ó k i  o ś ro d k i  te  są  
f in a n s o w a n e  z f u n d u s z u  c e n t r a ln e ­
go . P rz y ję c ie  ic h  n a  „ g a r n u s z e k  
g m in y ” w y d a je  n a m  s ię  m a ło  r e a l ­
n e . D la  p rz y k ła d u ,  n a  fu n k c jo n o ­
w a n ie  te g o  ty lk o  o ś ro d k a  p o tr z e b a  
ro c z n ie  o k o ło  3 m il ia rd ó w  zł.

„ D u ż o  d z ie je  s ię  w  n a s z y c h  p la ­
c ó w k a c h  - m ó w ią  d y r e k to r z y  
- s z k o d a  b y  b y ło , g d y b y  m ia ło  z a ­
b r a k n ą ć  f u n d u s z y  n a  n a s z ą  d z ia ła l­
n o ść  k u l tu r a l n ą ” - m ó w ią  z n ie p o ­
k o je m .

P ó k i  co, ro b im y  co  m o ż liw e . K a ­
ż d y  o ś ro d e k  w  w o je w ó d z tw ie  je s t  
o rg a n iz a to re m  je d n e j  im p re z y  d la  
ca ło śc i.

W  n o w y m  r o k u  b ę d ą  w ię c : p o ż e ­
g n a n ie  z im y , p is a n k a  i p a lm a , n o c  
ś w ię to ja ń s k a , o b ó z  p le n e r o w y  itp . 
T e r a p ia  s p o łe c z n a  to  g łó w n y  cel. 
W sp ó ln e  w y ja z d y , z a b a w y  z m u z y ­
k ą  i t a ń c e m  - to  u lu b io n e  z a ję c ia  
z n a c z n e j  w ię k sz o śc i  p e n s jo n a r iu ­
szy . Z a w ią z a ły  s ię  p o m ię d z y  n im i 
w ie lk ie  p rz y ja ź n ie ,  p ró b u ją  w y m ie ­
n ia ć  p o m ię d z y  so b ą  k a r tk i  z p o ­
z d ro w ie n ia m i i l is ty  - ż y ją  sw o im  
w z b o g a c o n y m  św ia te m .

W sp ó ln a  w y m ia n a  d o św ia d c z e ń  
j e s t  n a j le p s z ą  in w e s ty c ją .  N a d  k l i ­
m a te m  w s p ó łp ra c y  k a d r y  k ie r o w ­
n icz e j c z u w a  d y r e k to r  W o je w ó d z ­
k ie g o  Z e s p o łu  O p ie k i  S p o łe c z n e j 
p a n i  W ie s ław  R a ta j .  U c z e s tn ic z y  
w e  w s z y s tk ic h  s p o tk a n ia c h  r e p r e ­
z e n ta c j i  o ś ro d k ó w . C ie szą  j ą  o s ią g ­
n ię c ia  p o sz c z e g ó ln y c h  g r u p .  N ie  
w o ln o  n a m  j e d n a k  z a p o m n ie ć , że  
ty c h , k tó r z y  u c z e s tn ic z ą  w  ty c h  
s p o tk a n ia c h  j e s t  ty lk o  z n ik o m y  
p r o c e n t  i n ie  tw o rz ą  o n i o b ra z u  
c a ło śc i. O b o k  r a d o s n y c h  g r u p  
z  k o n ta k te m  ż y je  d u ż a  g r u p a  p o ­
t r z e b u ją c y c h  s e r c a  i s ta łe j  o p ie k i  
fa c h o w e g o  p e r s o n e lu  m e d y c z n e g o . 
D la  w ie lu  z n ic h  d z ie ń  z a c z y n a  s ię  
i k o ń c z y  n ie p r z e r w a n ie  w  łó ż k u . Co 
d a le j ,  j a k  w y g lą d a  ich  r e h a b i l i ta c ja  
sp o łe c z n a ?  O  p r o b le m a c h  ty c h  
w  p ó ź n ie js z y m  cza sie .

K rystyna Tom czak

D y r . K a z im ie r a  T r o f im iu k  n a  sw o je] p la c ó w c e

ZA JĘ C IA  ŚW IE TLIC O W E . T u ta j je d z ą  p o siłk i i sp ę d za ją  z im ą  w iększo ść  d n ia .

N a  g r z y b o b r a n iu fo t .  E . M ą d r a w s k i

P .S .
Dom Pomocy Społecznej 

w Chojnie za naszym  pośrednict­
wem  pragnie serdecznie podzię­
kować sw oim  ofiarodawcom  
i sponsorom, a wśród nich: Fab­
ryce Kuchni za w ycieczki auto­
karowe, kasę pancerną i w iele  
drobnych gestów  życzliw ości. 
Osobom pryw atnym  za przekaza­
ne owoce i w arzyw a, w śród ofia­
rodawców znaleźli się  panie i pa­
nowie: Lisek, Jachow ska, Włodar- 
czak, Reiter, Rybarczyk, Grecz- 
ka. W iele darów dotarło z H olan­
dii, a wśród nich sprzęt i odzież.

Za każdy gest pomocy serdecz­
nie dziękują!!! Tutejszym  p ielęgniarkom  m ożna  zau fa ć
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OD CZYTELNIKÓW

TAK CZYNIMY  
JA K  POTRAFIMY

Drogi kolego Klemensie, nie jesteś jedyną osobą, którą za pokaza­
nie prawdy zaczęto terroryzować. Muszę Ci powiedzieć a zarazem 
czytelnikom tej poczytnej gazety, że mnie też zagrożono i obrzucono 
tym, co te osoby najlepiej potrafią. Każdy zawsze czyni to, co najlepiej 
umie.

W okresie zamachu w Moskwie, po telefonicznej rozmowie z jed­
nym z tych, których drogę życiową przedstawiłeś we „Wronieckich 
Sprawach” , którem u przekazałem pozdrowienia i przypomniałem 
najbardziej cenione i odznaczane czyny z lat pięćdziesiątych, w re­
wanżu otrzymałem po dwóch dniach telefon z takimi określeniami: 
„ty wredna Świnio, ty chamie, ty gnoju” itp. oraz to, że zostanę oddany 
do sądu, na który to dzień czekam z radością. Wymieniony robił to 
z taką furią, że mimo odsunięcia słuchawki od ucha słyszeliśmy te 
epitety we troje.

(...) Drogi kolego Klemensie, możesz być dumny z tego, że co robisz 
jest tak wielkie i szlachetne, że nie musisz wstydzić się podpisu. Twoje 
wspaniałe życie rodzinne, wasze wzajemne się wspieranie jest przed­
miotem wielkiej wiary, której Ci zazdroszczą ludzie Komisji Eg­
zekucyjnej. Jak  można mówić, że się jest katolikiem nie prak­
tykującym, to przecież to samo gdybym powiedział, że jestem  premie­
rem bez stanowiska.

Nie słowa a czyny określają kim się jest, zacytuję tu  słowa LG 
5.14-16 „Bo całe prawo wypełnia się w tym, jednym  nakazie: Będziesz 
miłował bliźniego swego jak  siebie samego. A jeśli u was jeden 
drugiego kąsa i pożera, baczcie, byście się wzajemnie nie zjedli” .

(...) Wy wielcy Komisji Egzekucyjnej, Wy określacie się katolikami, 
ale chyba pomyliliście biblie. Ta w czerwonej okładce jest wyznaniem 
jednego z kierunków faszyzmu, tego czerwonego, a spowiedzi na ulicy 
Polnej już się nie odbywają - nieczynne.

Przyjmijcie do wiadomości, że taka prawdziwa Biblia głosi miłość, 
miłość i tylko miłość. Obrazem tej miłości jest wiele rodzin, między 
innymi Ty Klemensie z Twoją wspaniałą żoną i dziećmi, co dla wielu 
jest przedmiotem zazdrości mieć takiego męża - mieć taką żonę. 
Nikogo nie okradliście, nikogo nie kapowaliście, nie torturowaliście, 
zatem moi mili głowa do góry, możecie każdemu spojrzeć w twarz 
z uśmiechem.

To ci, którzy zazdroszczą, czynić tego nie mogą, bo przecież wielu 
z tych zazdrośników wyrzekało się wiary, podpisywało odpowiednie 
dokumenty, a teraz są w pierwszych rzędach kościoła, oni zrobią 
wszystko, ale to zależy od w iatru i ile za to dostaną. To przecież oni 
zgodnie ze słowami L.Ef. 2.1 „I wy jesteście umarłymi na skutek 
waszych grzechów, w których żyjecie.” (...) Drogi kolego, odpisz im 
w imię słów modlitwy... „i odpuść im winy jako i my im odpuszczamy” 
przecież oni staną przed Bogiem i tam dopiero będą ocenieni. Nad 
biednym należy się litować, a bieda to nie tylko pustka materialna.

M.A.
(Nazwisko autora do wiadomości redakcji.

List drukujem y ze skrótami).

Seniorzy pokazali się jak  za 
młodych lat. Bawili się wesoło 
przy pełnej sali i suto zastawio­
nych stołach. Rzadko dzisiaj poza 
dziećmi można zobaczyć przebie­
rańców na karnawałowych zaba­
wach. Tutaj było inaczej. Były 
strojne kreacje i ciekawe maski, 
na które odbył się konkurs. Ko­
misja konkursowa nagrodziła 12 
osób. Pierwsze pięć otrzymało 
nagrody w postaci bonów towa­
rowych ufundowanych przez Hu­
rtownię Art. Spoż. „JOTMAR”. 
Pozostałe osoby otrzymały rów ­
nież bony towarowe, które ufun­
dował PKPS. Była loteria fanto­
wa, licytacja towarów, które fun­
dował „GS” . Z kolei ciasto ufun­
dowała PSS, a słodkie nagrody 
ofiarowały hurtownie „Goplana” 
(pl. „GS” -  Borek) i Hurt. Art. 
Spoż. „H agra” (ul. Powstańców 
Wlkp). Organizatorzy balu i Pol­
ski Komitet Pomocy Społecznej 

Zarząd M-G we Wronkach 
wraz z Klubem Seniora, wszyst­
kim wymienionym fundatorom 
serdecznie dziękują, jak również 
Przemysławowi Broniewskiemu,

który zapewniał dobrą muzykę 
na ten niezapomniany wieczór, 
również nieodpłatnie.

Do zobaczenia za rok - mówił 
na pożegnanie do rozbawionych 
seniorów przewodniczący PKPS 
— Andrzej Urban.

(bp)

„Pod Łabędziem”
Nasz korespondent ze Złotowa
pan Ryszard Kilar — pisze do 

nas często, przesyłając nam pozdro­
wienia (dziękujemy) i garść infor­
macji o tym, co się dzieje z pod­
opiecznymi Państwowego Domu 
Dziecka w Złotowie.

Zainteresowanych wrończan 
(może są jeszcze takowi) informuje­
my, że dzieci w swym nowym do­
mu, który już dawno zaakceptowa­
ły i pięknie nazwały „Pod Łabę­
dziem”, czują się dobrze i na nudę 
raczej nie mogą narzekać.

W czasie świąt Bożego Narodze­
nia dzieci przebywały w domach 
rodzinnych lub zaprzyjaźnionych, 
podobnie było w czasie ferii zimo­
wych. W tym czasie trzynastka 
dzieci pojechała na dwa tygodnie 
do Wilna.

Dom „Pod Łabędziem” wydaje 
swoją gazetkę „Nasze Wieści”, pi­

szą w niej nauczyciele, opiekuno­
wie i oczywiście uczniowie.

Gratulacje dla Redakcji.., tak 
trzymać!

Niestety, pan Ryszard nic nie 
wspomina o kontaktach dzieci 
z Wronkami, ani też odwrotnie...

Cóż, minęło już przecież półtora 
roku. (?)

PB.

¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ f f ?

r PIOTR... *
y  Gdy mnie poznałeś ^
y  miałam zarumienione policzki, y  
y  rozwiane blond włosy y
y  i oczy... y
V Całe we łzach. V
¥  A teraz, kiedy w dłoniach ¥
¥  ściskam piweńko, ¥
^  czy jestem słono-gorzka? ▼
¥  G L IS T A  (HzW) V
¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥

Wspominają WPHW
T radycyjnie z okazji D nia H andlow ca w pierw szych dniach 

lutego w odnowionej sali restau rac ji Wrzos odbyło się spotkanie 
em erytów , rencistów  oraz byłych handlow ców  WPHW Piła Rejon 
W ronki.

W miłej atm osferze rozm aw iano i w spom niano swoje lata  pracy, 
dzielono się w rażeniam i dnia codziennego.

Kol. KRYSTYNA PĘCIAK oraz d y rek to r CZESŁAW RUTA 
swoim  sercem , pom ocą finansow ą pam iętają  o swoich pracow ­
nikach  z W ronek.

DZIĘKUJEM Y IM za to.
T eresa  R atajczak  w ra z  z k o leża n k a m i

as «?ss m s m s m s m s /w m s m s m s m s m s cis m s ms m s m s m s m s m s

ZAKŁAD
USŁUG POGRZEBOWYCH

JAN GRUPIŃSKI
W ronki, R ynek 4 tel. 540-275

świadczy usługi w zakresie:
♦  sprzedaży trum ien  w 

cenach 1 200 — 1 500 tys. zł
♦  przew ozu zwłok na teren ie  

całego k ra ju  (na teren ie  
m iasta bezpłatnie)

♦  zakupu  w ieńcy i w iązanek 
z dostaw ą na cm entarz

♦  w ykonuje krzyże i tabliczki
♦  organizuje stypy

|| Zakład czynny całą dobę
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»WRONIECKIE SPRAWY« DZIECIOM

Grand Prix Rys. RafcU Przewoźny

Na k o n k u r s  p la s ty c z n y  o g ło sz o n y  z  in ic ja ty w y  p a n i  K in g i  K rz y ż a n ia k  
n a p ły n ę ło  67 p ra c .  P r a c e  n a  t e m a t  „ M o je  z im o w e  w a k a c j e ”  d o s ta r ­
c zy ły : S z k o ła  P o d s ta w o w a  z B ie z d ro w a , N o w e jw s i i S P  n r  2 w e  

W ro n k a c h .
W sz y s tk ie  p r a c e  b y ły  b a rd z o  c ie k a w e  i p o m y s ło w e , w y k o n a n e  ró ż n y m i 

te c h n ik a m i.  N ic  w ię c  d z iw n e g o , że  k o m is ja  w  sk ła d z ie :  p la s ty c y  —  W ito ld  
K o n ie c z n y  i M a re k  K ro p a c z e w s k i,  p a n i  K in g a  K rz y ż a n ia k ,  d y r .  W O K  B. 
C z e rw iń s k i  i p r z e d s ta w ic ie le  r e d a k c ji  d łu g o  ra d z ili  n a d  p rz y z n a n ie m  
n a g ró d . N a j tru d n ie js z e  z a d a n ie  m ia ła  p a n i  K in g a . S e rc e  w  r o z te rc e  m ia ła  
d o ść  d łu g o , aż  p a d ł  w y b ó r  n a  p r a c ę  R A F A Ł A  P R Z E W O Ź N E G O  u cz . k l. 
V II - S P  N o w a w ie ś  (G ra n d  P r ix  b o n  w a r to ś c i  100 ty s . z ł m o że  
z re a liz o w a ć  w  b a rz e  „ R e la k s ” —  S ta r e m ia s to  32 te l .  540-708) 

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E  u fu n d o w a n e  p rz e z  W O K , p rz y z n a n o : 
w  k a te g o r i i  k l. I -III  A g n ie s z k a  M a łe c k a  (k l. I l ia ,  S P  n r  2) 
w  k a te g o r i i  k l. IV -V  K a t a r z y n a  G a m u łk ie w ic z  (V b  — B iez d ro w o ) 
w  k a te g o r i i  k l. V I-V III K a t a r z y n a  C ie s ie l s k a  (V II B ie z d ro w o ) 
W Y R Ó Ż N IE N IE  R e d a k c ji  „ W S ” (p u b l ik a c ja  p r a c y  w  g a z e c ie )  o t r z y m a ­

li: M ic h a ł  B i a ł u s k i  ( I l ia  — B iez d ro w o ), Ł u k a s z  K ę s y  (V II —  N o w aw ie ś) , 
M in ik a  M a j c h r z a k  (V Ib  — B ie z d ro w o ) (k o m is ja  w y ró ż n i ła  d o d a tk o w o  
p r a c ę  n a  sz k le )  I r e n a  P r o s t a k  (V III — B iez d ro w o ).

K o m is ja  z w ró c iła  u w a g ę  n a  p ra c e ,  k tó r y c h  a u to r a m i  b y li: M ic h a ł  
W ic z y ń s k i  ( I l ia  B ie z d ro w o ), Ł u k a s z  M r o w iń s k i  ( I l ia  — B iez d ro w o ), 
A g n ie s z k a  N o w a k  ( I l ia  S P -2 ), M a r i a  B a r tk o w ia k  ( I l lb  - B iez d ro w o ), 
A n n a  W ó jc ik  ( I l ia  S P -2 ), E w e l in a  M a j c h r z a k  (IV  B iez d ro w o ), D a r i a  
O w c z a r z a k  (V  —  B ie z d ro w o ), M a r t a  P r o s t a k  (V  —  B ie z d ro w o ), B e r ­
n a d e t a  K o r n ie w ic z  (V S P -2 ), K a r o l in a  G z y lk o w ia k  (V II N o w aw ie ś) , 
M a r e k  H e la k  (V II —  N o w aw ie ś) , M o n ik a  J a r o s  (V II —  B iez d ro w o ).

W sz y s tk im , k tó r z y  n a d e s ła l i  p ra c e ,  s e rd e c z n ie  d z ię k u je m y . Z a c h ę c a m y  
do  w y k o n a n ia  k o le jn y c h  p r a c  n a  te m a t:  W id o k  z m o je g o  o k n a ” (u k a ż c ie  
p ię k n o  i n ie d o s ta tk i  n a sz e g o  m ia s ta  i w si).

W y b ra n e  p r a c e  b ę d ą  p re z e n to w a n e  n a  w y s ta w ie  w  sa li  W O K -u . N a ­
g ro d y  k s ią ż k o w e  d o  o d e b ra n ia  w  O ś ro d k u  K u l tu r y  (d o  g . 1500).

P r a c e  n a  k o le jn y  k o n k u r s  n a le ż y  d o s ta rc z y ć  d o  O ś ro d k a  d o  20 m a rc a .  
N a g ro d y  b ę d ą  p r z y z n a w a n e  d la  n a j le p s z y c h  p r a c  w  g r u p a c h  w ie k o w y c h . 

Z a p ra s z a m y  ró w n ie ż  p rz e d s z k o la k ó w .
R e d a k c ja

R y s . M ich a ł H m ln sk i

Rys.  Min i ka  Ma jc hr zak

„Nie sądźcie, że 
los człowieka jest 
czymś więcej niż 
tym, co streściło 
się w jego 
d ziec ir istu o ie” R y s .  Ł u k a s z  K ę s y

Poziomo:
3) z piorunami 
5) ciągnik
7) uroczystości po żniwach
8) kończyna
9) leczy oczy

Pionowo:
1) chwast, którego pełno 

w ogródku i na polu
2) do rozwiązania przed 

Tobą
4) drzewo iglaste
5) gdy chodzi zegar
6) śpiewana przy choince

Nagroda
Dzieci, k tó re  nie ukończyły 

12 lat, a nadeślą  pod adresem  
redakcji (do 20 m arca) p raw id­
łowe rozw iązanie krzyżów ki, 
będą m iały okazję wylosować 
książkę „Jak to d z ia ła ” — en ­
cy k lo p ed ia  tech n ik i.

N agrodę ufundow ała:

K S I Ę G A R N I A
Maria Kubiś

W ronki, R ynek  19 
(czynna codziennie 

w g. 900 — 1700)



SPORT RELAKS

S Y L W I A  D Z I K
w icem istrzynią Polski

X I IN D Y W ID U A L N E  M IS T R Z O S T W A  P O L S K I M Ł O D Z IK Ó W  I J U ­
N IO R Ó W  w  W A R C A B A C H  lO O -PO LO W Y C H  z o s ta ły  r o z e g ra n e  w  d n ia c h  
29-31.01.1993 w  W iszn i M a łe j k /W ro c ła w ia . R o z g ry w k i z o s ta ły  p r z e p ­
ro w a d z o n e  n a  d y s ta n s ie  8 p a r t i i  w  4 g ru p a c h .

JUNIORKI. T y tu ł  M is trz y n i  P o ls k i  z d o b y ła  S y lw ia  G o rz e la n n a  (L S Z  
O s tro ró g ) . N a s tę p n ie  d w a  m ie jsc a  s p o ś ró d  12 s ta r tu ją c y c h  w y w a lc z y ły  
n a sz e  d w ie  d z ie w c z y n y  z F .K . A m ic a  W ro n k i, k tó r e  r e p re z e n to w a ły  w o j.

p ilsk ie .
S ylw ia Dzik II m ie js c e  i Anna Mamet

- m ie jsc e  III.
JUNIORZY. W te j g r u p ie  s ta r to w a ło  19 

c h ło p c ó w , z n a sz e g o  w o je w ó d z tw a  d w ó c h ,, 
r e p re z e n to w a l i  je :  Piotr M amet (III m ) i Mar­
cin K aczm arek (V I m ) —  o b a j F .K . A m ica  
W ro n k i.

C z o ło w e  m ie js c a  m ło d z ie ż y  ju n io ró w  
—  m u s z ą  c ie sz y ć . G ra tu la c je  d la  z a w o d n ik ó w  
i p ro w a d z ą c e g o  s e k c ję  J a n a  M a m e ta .

W kategorii m łodzików, w  g r u p ie  d z ie w ­
c z ą t  w o j. p i ls k ie  w  c a ło śc i r e p re z e n to w a ły  
4 z a w o d n ic z k i  L Z S  „ K o c io łk i” S a r b k a ,  z a ­
jm u ją c :  6 ( Iw o n a  K u s )  —  11-13-14 m ie jsc a . Sy lw ia  D zik 1 .15,

W g r u p ie  c h ło p c ó w  (25 s ta r tu ją c y c h )  w ic e ­
m is tr z e m  P o ls k i  z o s ta ł  K rz y s z to f  M e n d y k  z L Z S  „ K o c io łk i”  S a r b k a ,  12 
m ie jsc e  z a ją ł  je g o  k o le g a  k lu b o w y  P io t r  K u s .

N a s i z a w o d n ic y : Piotr Cholewa —  13 m , K rzysztof M amet — 23 
m ie jsc e .

W  o c e n ie  o p ie k u n a  J a n a  M a m e ta  m is tr z o s tw a  P o ls k i  b y ły  s ła b o  z o r­
g a n iz o w a n e  —  t r u d n e  i u c ią ż liw e , s z c z e g ó ln ie  d la  ty c h  n a jm ło d sz y c h  
p rz e z , d a le k ie  d o ja z d y  d o  m ie js c a  r o z g ry w e k  i s k ró c e n ie  m ia s t r z o s tw  do  
3 d n i. P.B.

Indywidualne
Mistrzostwa Wielkopolski

Krzyżówka retrom agiczna
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K ażdy w yraz w pisu jem y 4-krotnie: poziomo, pionowo oraz z  praw ej 
strony do lew ej i  pionowo z  dołu do góry.
1. rycerz w feudalnej Japonii,
2. biała tkanina bawełniana podobna do batystu,
3. główny zapaśnik w walce byków, espada,
4. przyrząd optyczny.

R o z w ią z a n ia  p ro s im y  n a d s y ła ć  do  20 m a r c a  p o d  a d r e s e m  re d a k c ji .
D o  w y lo s o w a n ia  k s ią ż k a :  K R O N IK A  Z IEM I!

P o  t r z e c h  r u n d a c h  r o z g ry w e k  (W ro n k i, S a r b k a ,  G n ie z n o )  m is tr z o s tw a  
o s ią g n ę ły  p ó łm e te k .

J a k  d o tą d  w  p u n k ta c j i  o g ó ln e j p ro w a d z i  a k tu a ln y  w ic e m is t rz  P o ls k i  
ju n io r ó w  P IO T R  M A M E T  (10 p k t.) ,  p rz e d  Z e n o n e m  W e so ło w sk im  i M a r ­
c in e m  C z a rn o tą  z  K S  R z e m ie ś ln ik  G n ie z n o .

N a jle p s i  w  p o sz c z e g ó ln y c h  g ru p a c h :  
s e n io r z y
1. Z e n o n  W eso ło w sk i —  9 p k t .,  K S  R z e m ie ś ln ik  G n ie z n o
2. M ariusz Szczepaniak -  8 p k t .,  F K  A m ic a  W ro n k i
3. W ło d z im ie rz  A d a m s k i  —  8 p k t . ,  L K S  Z u c h  R y c h lik  
j u n io r z y
1. P iotr M am et —  10 p k t . ,  F K  A m ic a  W ro n k i
2. M a rc in  C z a rn o ta  —  9 p k t . ,  K S  R z e m ie ś ln ik  G n ie z n o
3. M arcin K aczm arek 7 p k t .,  F K  A m ic a  W ro n k i 
j u n io r k i
1. S ylw ia  Dzik — 7 p k t .,  F K  A m ic a  W ro n k i
2. Anna M am et 6 p k t .,  F K  A m ic a  W ro n k i
3. E lż b ie ta  Z a la s  5 p k t . ,  K S  R z e m ie ś ln ik  G n ie z n o  
m ło d z ic y
1. K rz y s z to f  M e n d y k  —  7 p k t . ,  L Z S  K o c io łk i  S a r b ia - S a r b k a
2. K r y s t ia n  R o sa d a  —  7 p k t . ,  L Z S  O s tro ró g
3. P io t r  K u s  — 7 p k t . ,  L Z S  K o c io łk i  S a r b ia - S a r b k a  
m ło d z ic z k i
1. S y lw ia  G o r z e la n n a  6 p k t . ,  L Z S  O s tro ró g
2. M a łg o rz a ta  N o w a k  —  6 p k t . ,  L Z S  O s tro ró g
3. Iw o n a  K u s  — 4 p k t .  L Z S  K o c io łk i  S a r b ia - S a r b k a
N a s tę p n a  c z w a r ta  r u n d a  r o z g ry w a n a  b ę d z ie  w  O s tro ro g u  14 m a r c a  

o g . 1000 w  sa li  U rz ę d u  M iG .
Jan M amet

Nagrodę ufundowała Pani MARIA KUBIŚ

Rozwiązanie krzyżówki
„ G Ł O S  T W O IM  P R Z Y J A C IE L E M ” ta k  b rz m i o d c z y ta n e  h a s ło  

z p ra w id ło w o  ro z w ią z a n e j  k rz y ż ó w k i.  N a p ły n ę ło  80 ro z w ią z a ń  w  ty m  
z a le d w ie  k i lk a  z b łę d n ie  p o d a n y m  h a s łe m .

L o so w a n ie  n a g ró d  o d b y ło  s ię  w  o b e c n o ś c i s p o n s o ra  n a g ro d y  p a n i  
H anny W itkow skiej, k a s je r k i  B a r b a r y  L is iń s k ie j  i r e d a k to r a  „ W S ” o ra z  
p rz e b y w a ją c e j  ta m  m ło d z ie ż y . R o lę  p rz y s ło w io w e j „ s ie r o tk i” , o d e g ra ła  
p rz y p a d k o w o  s p o tk a n a  s ie d m io le tn ia  M arlena Hibner, k tó r a  w y c ią g n ę ła  
z w o r k a  k a r tk ę  o d  p a n i  K atarzyny Bartn iczak  (z am . C h o jn o -B ło ta )

O n a  o tr z y m a ła  u f u n d o w a n ą  p rz e z  p a n ią  H a n ię  „Kronikę X X  — w ie­
ku”. D o d a tk o w o  (ze w z g lę d u  n a  d u ż ą  ilo ść  ro z w ią z a ń )  r e d a k c ja  „ W S ” d a ła  
d w ie  n a g ro d y  k a le n d a r z e  ś c ie n n e . O trz y m u ją  je :  Maciej Konieczny  
(z am . Z ie lo n a g ó ra  k /O b rz y c k a )  i Teresa F igas (O s tro ró g ) .

W y g ra n y m  g ra tu lu je m y !
N a g ro d y  d o  o d e b ra n ia  w  k in ie  „ G w ia z d a ” od  p o n ie d z ia łk u  do  p ią tk u  

w  g. 800 —  12on lu b  1600 1900.

Nauczycielka: Dzieci, proszę wyjąć 
kartki.
Będzie kartkówka.
Uczeń (pod nosem): Znowu była na 
imprezie.

Uśmiechnij się...

♦  ♦  ♦

R E ST A U R A C JA  B O R O  W IA N K A
czy n n a  od 9.00 do 23.00

Polecamy:
® Pełen zakres usług gastronomicznych, smaczne i tanie potrawy kuchni 

oraz szeroki asortyment wyrobów garmażeryjnych i napojów.
® Disco od 20.00 do 2.00 w piątki i soboty
® Organizację wszelkich imprez, uroczystości rodzinnych i styp 
® Obsługę bufetów na organizowanych zabawach 
® Sprzedaż wyrobów garmażeryjnych w własnym sklepie firmowym

przy ul. Poznańskiej z realizacją zamówień hurtowych na uroczystości domowe.

540-245 Zadzwoń, spełn im y każde Twoje życzen ie.
PSS , ,Społem " oferuje różnorodny zakres usług handlowych. 

Zapraszamy do swoich placówek.
sm sm m

Syn pyta ojca: Tato, ostatnio tyle
się mówi o jakichś postulatach. 
Wszyscy wokoło używają takiego 
słowa „po-stu-lat”.
Co to takiego?

Widzisz, synku, to są żądania 
protestujących, które będą speł­
nione po stu latach.

♦  ♦  ♦

Jakie one są, te nowe partie? 
Jak krasnoludki: małe, czerwone 
i nikt w nie nie wierzy.

♦  ♦  ♦

Pobory mają teraz płacić ostat­
niego dnia miesiąca.
Dlaczego?

Żeby wystarczyło do pierwszego.

12 •WS- 25


